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8-go fftjrranla parlament MandtóJd, ne- 
^ofarcyjay parlament niepodległościowców 
Mancakich, pęciząey do niedawna żywot 
feoaaapuwćyjny, aatwderdżił siedmiu głosa­
mi większości projekt ugody z Amglją, .pod­
pisany 6-go grudnia w Londynie. Parla- 
toeeut angielski przedtem już przyjął tę u- 
godę, wobec czego Stanowisko Ułsierra jest 
już bez większego żaaeaeiśa, ponieważ Ul­
ster był dotychczas w rękach Anglji narzę- 

, dziem polityki przeciwirlandżkiej, z chwa­
lą zaś pogodtaemia się Anglji z Mand'ja ro­
la Ulateru Skód czyi a się i prowincja ta bę­
dzie (musiała porozumieć się z większością 
irlandzką.

Depesze doniosły, że uchwałę parla­
mentu irlandzkiego przyjęły tłumy, zebra­
ne przód gmachem parlamentu, z nieopi­
sana radością. .Był to wyraz gwałtownego 
pragnienia' pokoju ze strony mas irlandz­
kich. Pragnienie to jest powszechne za­
równo w Mandji, jak Anglji. Wyczuł jo 
trafnie i wyzyskał po mistrzowsku Lloyd 
George podczas rokowań z Irlandczykaimi, 
wyczuli też i kierowali się niem przedsta­
wiciel© Rinn-Feińerów' którzy podpisali 
ug-odlę i którzy bewwąłpienia znajdą w  ma­
sach irlandzkich podczas nowych wyborów 
więcej poparcia, aniżeli w parlamencie o- 
becnym, pozostającym w dużej mierz© 
wiernym prezydentowi de Valera, który u- 
godę z Anglją cdrzucił i któremu do po­
nownego wyboru na prezydenta naibraikło 
tylko 2 głosów.

Aż <ło zebrania się nowego parlamen­
tu rządy tymczasowe sprawować będzie 
wiceprezydent Griffith, grupa zaś de Vale­
ry pozostanie w  opozycji. Ale nie będzie 
to .,opozycja1 czynna“ — jak oświadczył w 

, parlamencie de Valera, ami tern raniej wal­
ka bratobójcza, lecz „z dwojga złego wybie­
ramy mniejsze w interesie Irlandji. 
Wiszyste), eo uczynicie dla zapewnienia 
Irlandji całkowitej niepodległości, znajdzie 
nasze poparcie".

Ale uzyskanie całkowitej (niepodległo­
ści w  warunkach obecnych było mieipodo- 
bieóstween. Nie mówiąc już o ambicji An­
glji, która niie mogła jednem posunięciem  
p ió r a  wyrase się całkowitói kraju, który 
p u s t o s z y ła  i gnębiła w ciągu wielu stuleci 
i z  którym ściśle związana jest pod wzglę­
dem politycznym .i gospodarczymi —  ale 
dla samej Irtendjl, kraju niewielkiego 
(obszar nieco większy od b. Galicji) i sła­
bo rozwiniętego ekonomicznie, całkowita 
niepodległość byłaby naraizie zwycięstwem 
raczej natury moralnej. Rozumiał to dóslko- 
nale sam1 de Valera, który w zasadzie go- 
>dził się na owaerzchność króla acigielskie- 
go, ato domagał się, by Irlamdja nie.pefele- 
gła z własnej woli udz cliła królowi tej 
zwierzchności, a nie jak opiewa traktat 
ugody — by konstytucja irlaand'Zka zawie­
rała formułę przysięgi na króla angiel­
skiego.

A praeciei jałdeż wspaniałe zwycię­
stwo, osiągnął naród irlancldri, który w cią­
gu 4 z górą stuleci był >w nieusteonej woj­
nie z ciemięzcą sngtolsikim! Stokrotnie nw  
ulegnij ale stokroć znowu za broń chwytał

i porywał się na najeźdźcę.. Historia walk 
irłandźkoKangielsikich mało ma sobie rów­
nych w dziejach nowiocaeeaych i pozosta­
nie na zawsa© potmnikiein niezaniszerralności 
ducha wolności, torującego sobie drogę 
zwycięstwa poprzez wszelkie przósżkcuy, 
wbrew wszystkim :i wszystkiemu, nie < wy- 
łaęzając — o jakże często! — nawet na­
dziei. ' Bo-lfdtei-ska praca Fenianu i Bana* 
Feirfu,, wielkiego Parnella i setek . tysięcy 
męczenników sprawy niepodległości wy­
dała upragniony owoc: Irlandja jest „wol- 
nem .państwem".

Al© sprawiedliwość każe przyznać, że 
gdzie jak gdzie, ale w sprawie irlaaidzkiej 
Lloyd George okazał się politykiem prze- 
'widlującym i rozumiejącym ducha i potrze­
by czasu. Prawda,. że Lloyd- George przez 
3 lata prowadził .wobec Irlandji politykę 
„silnej ręiki“, usiłując piży pomocy oręża 
i ̂ represji zdławić ruch powstańczy; praw­
da, że na zmianę jego stanowiska wpłynę­
ły w  dużym stopniu zbliżające się wybory 
do parlamentu angielskiego i obawy .przed 
potęgą klasy robotniczej, jakoteż nacisk 
Stanów Zjednoezonych, gdzie jest 11 mi- 
1 jonów Irlandczyków (przeszło diwa razy 
tyle, co w samej Irlandji). Ale, as Lloyd 
Georg© właśnie uwzględńił 'Wiszystikie te 
momenty i psrzystosował dd nieh swój no­
wy kurs w  polityce irlandzkiej — świad­
czy, że nie jest rutynistą, a© patrzy na 
świat żywemi oczyima, że umie wyciągać 
wn'ioski z faktów, że nie upiera się przy 
swej nieomylności. Nie .powtórzył toż wię­
cej błędów poprzedników i swych wła­
snych, wyciągając z laanusa ośmieszony 
,,ho.me-rule“) lecz odrazu wystąpił z pro­
jektem, dającym Mandji prawa i swobody 
damLnjów.

SPołska faikże tr-voja Irlanidlję. An- 
glja nie zdóibyła się była w r. 18S5* na n- 
chwalenie projektu automcanji dla Lrianriji, 
przedłożonego przez Gladstone^ i zato mu- 
siała w r. 1921 zgodzić ®ę na statet ,ywol- 
nego państwa*. A ileż przez ton czas .po­
lało się 'krwi, ile poniesiono strat matetrjtaij 
nŷ ch i m o r a ln y c h ,  ile  trzeba będzie zużyć 
cza.su i energji, by naprawić szkody j zło,, 
wyrządzone przez nlerozum i egoizm zaśle- 
.pibnej żądzą zysku i paai'cwania fourżuazji

°* I w Galicji Wschodniej, jak w  Irlandji, 
walka narodowościowa wyirasta na tle wal­
ki chłopstwa miejscowego z ofosząmietwein 
obeonarodowym. Walka społeczna chłopa 
ukraińskiego z obszarnikiem polakim .potę­
gowała świadomość narodową tego chłopa 
i jeżeli endecja chełpi się, że ziemianie 
wschodnio - galicyjscy byli krzewicielami 
kultury polskiej w Galicji Wschodniej, to 
trzeba" .jej przyznać, że jsiko obszarnicy 
„krzewili" też uświadomienie narodowe 
wśród chłopów ukraiństdch.. Nie wda.jaę 
się .w rozważania histcryczaie,, poprzestać 
m-eżata na ©twierdzeniu faktu, że chłop ru- 
siński w Galicji Wisch. dzięki-©wyra wialkoni 
spotecaiym wyrósł na świadomego swej 
odrehEości narottowej Ukraińca, że świa­
domość tę wsamocaila w wielkku etoptdu

wojna, że chłop tetrr ma przewodnika diuoho- 
-wego w licznej inteligencji ukraińskiej, że 
jednem słowem, mowy być nie może, aby 
ludność ukraińska Wsch. Gal. godziła ś ę  
dt browołnie na rolo jedynie obywateli 
polskich województw wsdiodsiio - galicyj­
skich.

I oto dziś, będąc świadkami ugody 'an­
gielsko - irlandzkiej, jestóśtmy jodńooześ- 
nie świadikamd, jak polskie Masy posiada­
jące (nie wyłączając chłopów - posiadaczy) 
małpują swych angielskich towarzyszy kla- 
sowynch z  1885 r. A przecież dzieli nas od 
owej chwili -37 łat, dzielą lato .wojny świa­
towej i doświadczeń pouczających! Prze­
cież Polska dzisiejsza nie może sobie po­
zwolić na eksperymenty potężnej Anglji, 
która wreszńe przejrzała swój błąd' i na­
prawiła! Przecież Galicja Wisch. ze wzglę­
dów polityczfnych ma dla Polski donioślej­
sze znaczenie aniżeli Ir; and ja dla AngljL, 
gdyż w Galicji krzyżują «<? wpływy Rosji i 
Czech, które na .swój sposób dążą do 'roz­
wiązania sprawy w myśl interesów włas­
nych, wrogich interesom Polski! Przecież 
stosunki wschodnio - gal icy,jakie rozstrzy­
gają o stosunku U'k:rainy_ do Polski, ro2rv 
strzygają o  bezpieczeństwie granicy pol­
skiej na Wschodzie! Przecież jątrzenie tej 
,sprawyr, połowiczne ozy wadliwe jej rozwią­
zanie w obrębie państwa polskiego wynosi 
ją siłą rzeczy poza granice Polski, aż do... 
KansldV, 'szkodząc niepomieroi© opiuji i ao)- 
teressm Polski!

Ale burżuazja polska oieidiarpo ucho

dzi aa najbardziej tępą i 'bezmyślną. Cala 
jej mądlrcść poll iyczaia wyraża się w  tent, 
by tylko Entente odsunąć od sprawy wischo- 
dtóo - gailicyjsSdei a potem ,ąrcswiązać ją 
po swojemu, to znaczy zostawić wmystko 
po dawnemu. P. Skirmunt, nie mając Od­
wagi. żądląc wolnej ręki w sprawi© galicyj­
skiej (wprost u możaej Ententy, zawiera na­
wet umowę z pupilem Entemty — Czecho­
słowacją w tym głównie celu, by ̂  nie u*3&.~ 
autoncanji Galicji Wseh. Nasi politycy butr- 
żuazyjai obawiają się słowa antoiionijai, 
gdv mowa o Wileńszczyźnie, ponieważ, u- 
dtowaj Boże. GaBcja Wschodhia mogłaby 
sobie rościć również ‘ prawo ho autopomp- 
Ale hidizi© ci nawet nie pomyślą, iż jakkol- 
wnetk ułożą się  stosunki międizy Po l aką a  
Wileńszazyzńą, nie ntoina porówsiać tej _o- 
sitatoiej o  zdecydowanej wńęksmcśd polskiej, 
z Galicją Wischoduią o również zdecj-diowa- 
nej większości ukraińskiej. A już szczytem 
złośliwości i  cynizmu jest „program* P- No­
wickiego z „Ihzegłądu Wieczornego", aby 
Ukraińcom w Galicji Wsch. „dać" te sam© 
prawa, z jakich korzystali tV monarchji ®u- 
stro - węgierskiej. Gdy idzie o Polskę, cie­
szymy się, że stara Austrja zapadła w  gru­
zy i przez to przyczyniła się do odbudowy 
niepodległości naszej. Ale wobec brstófe- 
pv> n a ro d iu  nikTaiTi^k; P o l s k a  i i ie i jo ć t e -
rła ma być tylko dalszym ciągiem Austrji 
jnonar^im iej! Swą ausfcrjaoką orje®taeją 
zaskarbi sobie p. Nowicki niewątpliwie ty­
tuł dobrego „patrjoły'* polskiego.

* ■ ,T. M. B.

Projekt J. M. Keynes'a.
(Korespondfencja własna).

Landyn, i l  stycznia.
W chwili gdy w Cannes odbywa się 

konferencja Rady Najwyższej, której głów­
nym programem jest sprawa odszkodowań 
; związana z nią sprawa ekonomicznej od- 
budowy Europy, zdaje się nie ulegać dla 
nikogo żadnej wątpliwości, że znajdujemy 
się w  przededniu rewizji Traktatu Wersal­
skiego.

W takiej chwili ukazała się książka, 
która — sądząc z autorytetu autora — wy­
wrze silny wpływ na tę przewidywaną re­
wizję. Tytuł książki: „Rewizja Traktatu", 
jako dalszy ciąg książki „Ekonomiczne na­
stępstwa Pokoju", napisał John Maynard 
Keynes.

Zanim zajmę się określeniem znacze­
nia tej książki w świetk istniejących ten­
dencji polityki angielskiej, pragnę dać 
Wam obszerne streszczenie jej treści, któ­
ra jest nieco węższa, aniżeli należałoby 
przypuszczać z tytułu. Rewizja bowiem 
traktatu, o jakiej mówi Keynes dotyczy wy­
łącznie sprawy odszkodowTań niemieckich. 
We wstępie autor zaznacza, że od czasu o- 
głoszenia jego pierwszego dzieła o trak­
tacie tyle nowych faktów wyszło na jaw, 
że zrewidowanie poprzedniego dzieła by­
łoby niewystarczające. „Zdecydowałem 

się z tego powodu pozostawić je niezmie- 
nkttiera, poprawki zaś i dodatki które bieg

wypadków uczynił niezbędnymi zebrać w  
tym ciągu dalszym".

W pierwszym z siedmiu rozdziałów 
książki Keynes zastanawia się nad obec­
nym stanem angielskiej opinji publicznej 
i słusznie dochodzi do przekonania, że o- 
pinja ta zmieniła się w ciągu ostatnich 
trzech lat radykalnie, że po upojeniu zwy­
cięstwem nastąpiło zdrowe otrzeźwienie, 
pozwalające na rozpatrywanie zagadnień 
bieżących z bardziej praktycznego punktu 
widzenia. W v następnych pięciu rozdzia­
łach znajdujemy bardzo starannie opraco­
waną historję przesileń na tle rokowań 
En tenty z Niemcami o odszkodowania 
wraz z obfitym materiałem dowodowym, 
zebranym w dodatku do tekstu książki.

Inteligentny czytelnik nie znajdzie w  
tych pięciu rozdziałach rzeczy nowy ci,, in­
teresującym jednak jest „proces dowodo­
wy" Keynesa, którym skutecznie broni 
teorji swej pierwszej książki i -wprowadza 
pewne poprawki do swoich kalkulacji.

Najciekawszym dla Was będzie za­
pewne ten ustęp rozdziału drugiego, w  któ­
rym Keynes szczerze przyznaje się do błę­
du, popełnionego względem Polski. Key­
nes pisze: (str. 47 —• 49)

„Pragnę skorygować mylne zdanie w 
odsyłaczu na stronie 79 książki „Ekono­
miczne następstwa pokoju". Mówiłem 

1 tam o przedwojennem zapotrzebowaniu
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rocznem węgla w Polsce, podczas gdym po­
winien był mówić o przedwojennem zapo­
trzebowaniu rocznem przedwojennej Polski. 
Błąd ten nie był istotnym, ponieważ u- 
względniłem w tekście książki zmniejszo­
ne zapotrzebowanie węgla w Niemczech, 
spowodowane utratą terytorjum. Przyznaję 
jednak, że odsyłacz w formie opublikowa­
nej mógł bvć uważany, jako wprowadzają­
cy w błąd. Równocześnie jednak zdaje mi 
się, że fakt, iż stronnicza krytyka przycze­
piła się tak łapczywie do opuszczonego sło- 
w  „przedwojenny” przed słowem „Pol­
ska" w wspomnianym odsyłaczu, jest uzna­
niem dla dokładności całej książki o „Eko­
nomicznych Następstwach”, Dokoła tej 
sprawy powstała wcale pokaźna literatura. 
Sejm polski poświęcił posiedzenie w dniu 
20 stycznia 1921 r. dyskusji i patrjotycznej 
analizie tego odsyłacza, które zakończył re­
zolucją, uchwalającą ogłoszenie na koszt
państwa głównego przemówienia przy tej 
*    kil*

* o  O f  ' — J t
okazji (mowy posła Wierzbickiego) w kilku 
językach. Muszę przeprosić za wszelki spa­
dek marki polskiej, za który niebaczność 
moja ponosić może odpowiedzialność". Tu 
p. Keynes przytacza początek i zakończe­
nie mowy p. Wierzbickiego i oświadcza, że 
obowiązany jest skorygować cyfry poprzed­
nie, a mianowicie: t ,

„Ziemie polskie, zjednoczone trakta­
tem pokojowym w nowe państwo Polskie, 
zużywały w r. 1913 — 19 445.000 ton wę­
gla, z których 8.989.000 produkowały te zie­
mie. zaś 7.370.000 ton pochodziło z Górne­
go Śląska (cała produkcja Górnego Śląska 
wynosiła w tym roku 43.800.000 ton). Do­
koła plebiscytu na Górnym Śląsku powsta­
ła olbrzymia literatura z obu stron”. P. Key­
nes wylicza najważniejsze prace z tej dzie­
dziny.

O samej decyzji śląskiej, powziętej 
przez Radę Ligi Narodów wyraża się Key­
nes ujemnie, choć umiarkowanie i przypi­
suje ją wpływom francuskim na Ligę.

Najważniejszym rozdziałem, książki 
jest siódmy, w którym Keynes rozwija 
szczegółowo swój projekt rozwiązania 
sprawy odszkodowań niemieckich i ogólnej 
konsolidacji Europy. W projekcie tym Key­
nes niespodziewanie występuje, jako rzecz­
nik interesów Polski, jak gdyby dla zatar­
cia poprzedniego wrażenia stronniczości, 
wywołanego antypolską tendencją swej 
poprzedniej książki.

Ale o tem w następnych listach.
J . B .  Cz.

Dziś © yodjz. 7-ej wieczorem w sali Tow. 
HygiefliłeSiłęgo odbędzie się.

Wikcsór poświęćmy twórczości
ANATOLA FRANCE'A

Prelekcję o twórczości i działalności 
A. France's wygłosi

PROF. TOW. STANISŁAW POSNER
Fragmenty z utworów A. Franoe'a odtwo­

rzą art. tfratm,
Zygmunt Nowafewski i Jam Kochamaiwfoz.

Mały feljeton.
„STANOWISKO SALAMI".

Podczas narad w komisji oświatowe)) w 
sprawie budowania sakół, gdy rząd „inteli­
gencki" nawet dyskutować nie cli ciał ma tlen 
temat, ptteeł Woźuiaki wyrazi? się^ że j>. Mi- 
ehaiski dice zrobić ze epołetezeństwa „icisł® oib- 
jniraanega złotem''’1 czyli chce mieć -?:poteczeń- 
&bwo ciemnie, głupie, zacofane — ale bogate. 
Ba, gdyby (rzeczywiście dylemat przedstawiaj 
się w sposób tak uproszczony 1 Niestety. Szkól 
porządnych nie chcą dać, f. zn. społeczeństwo 
obcą zoślić Me osielstwa tego wcale nie obju­
czą złotem. Gdyby p. Michalski uczynili, żeiby 
każdy obywatel mte? w garnku kumę zamiast 
ote-ju w głowie — to wantaby się jeszcze nad 
tem gtov. cć. Ale jeśli -nie (faij© się ani oJej®, 
ana feury — te stanowisko takie przypomina 
wyżej wspomni ane zwierzę ale bez wyżs(j 
wśfpoBmisinych juków.

Go *ui dużo gadać. 'Dla świata złoto rów­
na się mądrości. Gdyby p. Michalski, zajmu­
jąc sfcstowisiko ofeskumanta z 18 wiek ił, zajął 
równocześnie stanowisko fMidhsa i potrafi! za­
miast! sabół wyczarować góry atota wielkie jak 

-budynki st&otoe, toby wówczas mądrość, wy- 
ksEdsłesnie, eiudja. fachorwców snadni© można 
•było kupić zagranicą. Ekaportowalibyśmy zło­
to. iimiporfoiwaikbyśmy oświatę. Bylibyśmy tak 
nieoświeoeni, jałg jesteśmy albo jeszcze mniej, 
ale csły świst mtelJbyśmy w kioszeni Tym­
czasem świat mas ma w kieszeni i bardzo dłu­
go jeszcze będzie miał, jaktoiwiekiby siebie 
tydswalaj p. Michalski, a my ni© poei-adamy 
cśwńaty i jesteśmy ciecnmi. Więc świat naa mo­
że o nas mówić: -ygHupii ale bogaty"*, lecz gotów 
powiedzieć ..i głupi i łachmaniarz". Ortom db- 
juezotnyiai zlotem ktaniają «ę, lecz zwyczaja* 
osły biorą na sznumk i pinowadzą do bydtobój- 
ni. aby z nich. faibrytkiciwae kiełbasę awmą sa- 
fcwai.

iPiofpoaowalbym tedy, alby stanowisko p. 
Michalskiego w siceimkij do zagadnienia <>- 
światy nazwać stanowiskiem salami i teim sa­
mem przejść nad niem do porządku dzienne­
go. Mioża •sobie p. Michalak! wobec siebie ś 
swoęesj rodziny biiiżseeji i dalszej zajmować hta- 
nowsiako salami, dziec® ®w©j rodziny odebrać 
ze szkół i dążyć do tego, raby były jak najgłup­
sze. To już będzie jego (osobista spraw®, do 
której nikt-nie ma prawa mieszać się. Mogą

ta, że jedyna w calem państwie Łódź wszyst­
kie dzieci posyła do szkól. I trzeba tu dodać, 
że jeżeli dotąd jest 'rzeczą zgoła niemadeimą,

do zupełnej dyspozycji chłopów' pewną -część 
ptodlaw rolny di. Sposób wszakże ścaagan-ia

jcikjie ‘rezultaty wyda system p. Michalski-ego, 
to rzeczą jasną i pewną jest dli®

wszyscy -Inni min-istno wie „initeligendkiego
rządu solidaryzować się w swem życiru pry- 
watnieau ze stanowiskiem salami p. miraistra 
skambu i tak samo postąpić — ich to spraw® 
Może być. ze starowi-ako ich tłumaczy się •prze­
życiami indywidualnej natury, z fctóryfch wyni­
kło, że najlepsza nawet sztkoła kogmcika ni© 
zamieni w bażanta, jak twierdzi B. Hertz w 
,-Riedtucs©‘‘ — Me indy widu*lne doświadczenia 
w zastosowaniu dio losów ąpóleczieńsiiwa są 
zawsze potmyiką.

Nieahby pp. Pomikolwskl -i Michalski, fila­
ry „miteligenokiego nządu” wcięli sobie raczej 
pizykSad z tow to w. Ktopriósikiegia i Rzem'slkio- 
go z Łodtzś. Rżewiski) i .Kopciński powiedzieli
sobł©, biorąc zarząd Łodisi w swe iręoe: ^wiszy.
sSko ma oświatę!"! I w przeciągu 2 lat ucayniE

każdiego, iz
kapiM włożony przez itopcióskiiego d- litew ­
skiego na cśwdatę wróci »ię stefertoitni©. Ali® 
Rże-weki to robociarz, a Kopciński to świado­
my przedstawiciel -fclajsy pabotndczej, która do­
brze rozumie, iż rrajslrawm iejiszą iimctznią spo­
łeczną jest ciemnota & największa acmiattą bro­
niącą niepcsdleglnści i zaibezpdeczającą ^pole- 
c®eńst)w« piracy jasną przyszłość jest — o- 
ś wiata.

Niestety. Inaczej zgoła poczynają sobie 
diwa słupy gabinety, aniżeli ci diwaij ikierowm- 
cy magistratu łódzkiego.

Gdy minister wojny Soasnlkwwtslkii maśp̂ e* 
wad: ,^4jchasi'u, dajnio 100 md.andów na ar­
matka'*, minister Michalski ®m mrugnął, ale 
gdy ludzie widzący dMej povdedzielii: -JDajże 
coś na oświatę" amator salami zaśpiewa! 
„iedlź na Kretę“ .. Nie wiem, czy mu odipo- 
wtedtziaino: „Jedź do Łodzi”, ale pan, nunaster 
sam dila wdaianego dobra powinientby to przed'- 
(Sięwziiiąć. Od Łodzian stlamowrao więcej mo­
żna się nauczyć niż ed ndeszliańców... Krety—

Zrslaw.
 ....

Związku ZUtniaa
W dniu 10 stycznia Zarząd Główny 

Związku Ziemian wydał komunikat, umie­
szczony w pismach burżuazyj nych, oraz w 
ich własnym organie „Przeglądzie Ziemiań­
skim". W komunikacie tym p.p. Jan  Stecki 
i A. Morstin starają się uspokoić opinję 
publiczną w sprawie masowego wydalania 
robotników rolnych z dniem 1-go stycznia.

Piszą oni:
„Od paru tygotlial „KotbotaJk'*, „jNwio&ti 

Chłopska* i sf̂ krewaicmo a rniomi wydavraic. 
twa dirwkljfią pod famtastycaaeani, drainiącemi 
nagłówkami wersjo o nicpomiiienale wi©lkte|j 
rzckcmo ilości motaoitnilkóiw loJwafrccraiycli, po­
zbawianych prscy a dniom C!,.go hycania ®. b. 
Ni« wchodząc w stwieidizama śoMośd cyfr, <*> 
do których miteć CbęKlziemy wiarogioidinó dBn© w 
ciągu bieżącego niifeeiąoa, imoisimy nazneczyć, 
ie  inio nŁywodizą tiaro naceogoj, gdyti nlimiuiją tyi-
fco ilość robcfaiiltów', odpraiwionyioh przy auowYO- 
•rocznej zmJauto eluśśby, .nie miówiąo aula nio o 
tam, ilu z o ich już zmafarfb thufb znejdzio w aaij- 
Wliższym czasie pracę w innych folwarkach.

W 6 powiatach województwa Lubel­
skiego 1,164 rodzin.

Zjawisko zaniany practowmilków, * a wlęe u. 
dmietenie im w dołu 1-go eitycziaiia kartek ewol- 
nieni*, jest zjaiw.iBTuiem rtaicm, powibairzającetm 
eię coroczni*, i  nilsma w niem nłe wyjątkowego, 
groźnego «luib mteptotyceigoi: ordynarju&a fol­
warku A praeehBidizi aa Caikiie saimie ahmowisko 
d» folwarku B.*\

P.p. Stecki i Morstin powiadają, źc te­
goroczne wydalenia są zjawiskiem stałem, 
twierdzą, że ortłymarjusz, który otrzymał 
zwolnienie z folwarku A., otrzyma pracę 
w folwarku B. Chcielibyśmy wierzyć, wa­
szym, panowie, zapewnieniom. Ale fakty i 
cyfry, będące w naszem posiadaniu, mó­
wią zgoła co innego. Na przykład w powie­
cie miechowskim, który reprezentuje p. 
Morstin, mamy wydalonych 107 rodzin, a 
w powiecie p. Steckiego aż 450 rodzin!

A teraz przypatrzmy się, jak wygląda 
sytuacja w innych powiatach.

•Dane, któremi rozporządzamy, doty­
czą 32 powiatów. Ogólna liczba wydalo­
nych przedstawia się, jak następuje:

W 15 powiatach województwa W ar­
szawskiego 2.606 rodzin.

W 5 powiatach województwa Łódz­
kiego 804 rodzin.

«*«**

3 powiatach województwa Kielec­
kiego 563 rodzin.

W 2 powiatach województwa Poznań­
skiego 230 rodzin.

W 1 powiecie województwa Pomor­
skiego 120 rodzin.

Ogółem wydalonych 5487 rodzin.
A ponieważ p.p. Stecki i Morstin ma­

ją wątpliwość wogóle co do cyfr, podanych 
przez nas, przeto chętnie chcielibyśmy u- 
słyszeć w tej sprawie opinję Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy, który powi­
nien posiadać dane co do liczby wydalo­
nych, zgodnie z orzeczeniem Nadzwyczaj­
nej Komisji Rozjemczej, paragraf 38. Licz­
ba zaś świeżo godzonych w wymienionych 
powiatach wynosi zaledwie 150 rodzin!

Pozwalamy sobie raz jeszcze stwier­
dzić, że w roku bieżącym wydalania w po­
równaniu z ubiegłemi latami są o wiele licz­
niejsze, że ogół ziemian pozwala sobie na 
ordynarne, niczem nie usprawiedliwione 
szykany w stosunku do robotników poszu­
kujących pracy. Że wydalono dużo robot­
ników, którzy przepracowali 25 lat, a na­
wet 46 lat.

Wreszcie zaznaczamy, iż mniej więcej 
około 20-go b. m. będziemy w posiadaniu 
danych z całego kraju, które też natych­
miast podamy do wiadomości społeczeń­
stwa. W roku ubiegłym twierdzili ziemia­
nie, że dlatego robotnicy rolni nie otrzyma­
li pracy, iż Związek robotników rolnych nie 
pozwalał im poszukiwać pracy. W roku 
bieżacy-ni zaś robotnicy do 15-go stycznia 
szukali pracy i jej nie znaleźli, przeto nie 
chcąc robotników narażać na szvkany i 
drwiny, uważamy, iż dalsze poszukiwania 
pracy są bezowocne, albowiem traci się 
czas, który powinien być zużyty na pracę.

Natomiast zażądaliśmy zwołania po­
wiatowych Komisji Polubownych, na któ­
rych przedłożymy listy wydalonych robot­
ników rolnvch. Ziemianie zaś muszą dać li­
sty wolnych miejsc, do których bezpośred­
nio skierujemy robotników.

Tego rodzaju rozwiązanie uważamy za 
jedynie właściwe, gdyż nie możemy po­
zwolić na to, by robotnicy rolni zdani byli 
na łup złośliwej samowoli ziemiańskiej.

J. Kwapiński,

Zycie polityczne na Ukrainie.
IL

ftodżiM  państw a sowśeOkieigo n a dw a
praetoiwine sdbie obozy: miasto i wieś, diabuje 
się c-d1 bardzo dawna, nigdy wszakże na U- 
kra;caie oś© był tak jaskrawym, jack obecnie- 
Zaczął się oa wyraźniej zarysowywać od cza­
su realizacji ełynmej „raewior®Iki" zbożowej 
w r. 1920, kiedy wszędzie po wsiach krążyły 
trabnojeme bandy .wojskowo łączni© z© mróbi- 
lizowanemi specjalni© oddziałami człeników 
partji 5 związków zawodowych, zabierając 
chi©poci prawie wszysfilloo abeże i produkty 
żywnościowe. Oporne wsie i kdoroje suncwo 
karano, paląc, rabując i mordując Chłopi mu­
sieli uleć z. ale zaipamięteJi to sobie dobrze 1 
na dbaMji rek nie śpieszyli z zastewum pra­
cowali wyłąezcte prawie dł* siebie Poesteim 
fcmrwo mścili się na drobnych oddizia'Kaaich 
wojak i ,poazei7,rigó(lJiyicJi komAUiiatach i traęd- 
niikach sawteokich, których iępiłi zapemniiętale.

iZmrsta chtoatow. wynikła aa, ©o «tosuai-

fcóm dzarMdteriił ekoaoimiicaaiieigo, iprądbrała,
i CTłasacza na UkrainE© Prawolwizeianieg! lalbair-
i wiernie narodowościowe, antymoalkileiwiSkiie a 

przeważnie antyseaniiicikiei, jajko że w orgafriza- 
cji ikcarBuoiflistiycznej jest tendzo zzm m sy, prz©- 
'waiżalący pnooemt żydów. Gbaiwa praedi rosz- 
wściecfflomiem ©Wapai wam wśród 'kowmiiistów 
— członków zairzadów związków zawodowych 
i  odlpowdiedzatetaydi praicawmkAvr imgtyitocj'i 
*owł©okiiic!b. wywioMa ipaulni# zarządzeni© Gnb~ 
ioimićwn ®Ły na t. nr. „ipodrałboSy*1 iffm m  a- 
iprowcaaicyte®, ściąganie od chłopów 'ranwtorst- 
tó) wysyłać aa w eś jaikinaiwiocei towarzysey- 
ebrzKśorjaini

Teki© s(6afflow®s(kK) wsri, ziteszwdEaj ogól­
ny i ńMy .paawiwrsiTii" apowodkrwaty
ean®9®ę ikumi w C. iK. p®rp i  zaprowadEente 
pwdtofflDUi naiteoalticgo (wprodiia,lc,g'c). W ,po. 
sówaiansflj ido ranwiofreTtki podatek iBffltorahiy 
ta i *Jiż powiną ułissą. pozosUawia!

tęgo pod'aiilflU' by! ;®ki sam, jak 'popraedlnio 
(ekiąpedycj© zbaojne)', tle że wieś nader nie­
chętni© spełniała ten obciwiązek. I znowu ze- 
tkaiąl się przedfetaiwi'ctei iwai z pirzedistorwici©- > 
i©m miasta w dlwóch •wi’o.g'ch obozach, i  znów 
potóa się fcrew z obu etena-

©zisiojszai wieś ukraińska praedstawia 
eamllsniętą w soibie całość gospodarczą; do 
oUasla się nie jeźdżi', chyba z nakaam właidi, łuib 
cetom sprowadzenia sobie 'niezbędnych na­
rzędzi i praediiniiicitiów. Gotówki więcej ni© 
■potrzebuj© i za pieniądze absoliutod© nii© ni© 
sprzed®’©. Prowadzi handel iwyimteauty w czy­
stej fcirmdip orjeokując się według wartości i 
'przediwoioanjeij. Czasom ipcła!koimi się ma zffoto 
(zaanoiżnttiejsd). W pasie pogranicznyim x Pol­
ską wszelki© tranzatocj© dekon,yw«n« *ą w 
markach polskich, laik przez chłopów ipomiiię- 
dzy eobą, jak między. w=.ią i miastem.

Antagonizm wsi i miasta stal® się zwięk­
sza. Podiltycy tkomiUnistyczni uświasiamiają 
s©bi© cał© riebezpieczeńsitwo jego iroawojiudtei 
państwa, ciągle o tem piszą i mówią, a jednak 
sanuj go Eacstirzai® coraz bairdzi^. Jesiemiią r. 
1921 rzucili na Ukrainę 'Prawobrzeżną masę 
wojsk z gu bern i i centralnych. I raLetyl© imtn»©t 
jak sądzą niektórzy, w celu diokonenia mani­
festacji zbrojnej wotoelc iRiumuniji i Polaki, któ­
re aię Jej nd© zlękły, dl© celem samcfcaipro- 
wiantowainća się wojsk w najbardziej zasob­
nych w zboże guberniach — (kosztem chłotpa 
ukraińskiego. Szperają więc caie gromady 
piechoty i kawalerii' po wsiach, spadają, jak 
szarańcza. na chłopów d obdźLeraja ich czasem 
doszczętnie ze aboża, mąki, Mamai, jadł* ea. 
bierają© przyitem ostaitnią nieraz ipairę ibuitówi 
hub ikażuch z wjdękłego,, zbitego, plączącego z 
bezsilnej rozpaczy chtopa Ponieważ zaś są to 
praewańrui© Mosikaile, lud irknaińakj nietuiwir 
dz: ich podwójnie: i jako rabusiów i jiaiko Mo­
skali. Dość krzyknąć: ,ytow»ryszy iduf^, gdy 
cała wieś mnfflrnie, vrszyscy chowają się ipo 
chałach i gumnach i dłrżą z© strachu i wście­
kłości.

(Wściekłość fe wwzalkże j mffeawwfść po-
w®z0 obn» do władz flowtecikich, aormoiwajw 
slraobom ipraedl otoutnueimi represjtama, a©ei 
pięto© biernicśei. Żadnego ruchu zoirgaaSzo- 
iwianego, tolióry mógłby .powaiżnie praecśiwsta- 
wić adę sowietom, ąpódizi-ewoć się ni© moen©, 
preynatoneiiej w najbliższej prajriseikśoś. Wassl- 
ki© wiardcmośer, podawane sporadyozmi© przea 
'prasę zalroirdomową tukraińsiką i obcą o r a -. 
óhach powstańiczych, o powodzeniu, oddzi©J- ( 
mych otamonóYP, o porażkach wojsk eotwiec- 
tdch, o zajmowaniu przez powstańców litoji 
fcodejuwych i miast, — należy przyjmować 
b&ivtea 'krytyczni©. jiaiko ni e«'dipoiwiada'iąo* 
stanowi fakityczra^nu. Pojediyńcz©. bowiem 
wypadM .wystsipień zbrojnych na UfcraiflSe, o  
ile ni© ®ą spowodowane prze® emii'3®irjuszy za- 
'komdioinoiwych ukraińskich, traktować należy, 
jrlko prostę odruchy 'ludlności, 'która w danym 
wypadku talagła nieświadomej prowiakaciji’ ra- 
bujących oddziałów wojskowych Luib władz 
miejisoowych. Wystąpienia te, .trwające oieraa 
po Sriikk* dtoi, naw©! parę tygodtnai, uwteiócao- 
b© począłkawo 'wycięciem iw pień kilkunastu 
krasnpairmtejtów i komisarzy, uraędująicych m  
unj'blizszemi miasteczku, kończą się zawisz© 
krwawym odwetem, dolkonywanyim prae® eks­
pedycję karną na całej wsi 'iuib w okręgu.

Orientacja za Petlura, 'bordteo flUctoMua j©- 
emese w  póciżąitlkach tr 1920, zostete zmaicrajj© 
o®iiaibk»n» po ntopamyśLnyim pochodżię poł- 
sk’jn na Kijów. 'Dziś chtopi w®poimi(n'ają 
babka Pełlnre, ialko postać raczej minioną 
Sprawa odirodzemó® pokilycznego Ukrainy ob- 
chodhii Sch iw daleko mini©jsB>Tin stopniu. cM 
poabyicie się rabarriównJowairY'?łów,‘‘, jaik 0- 
'kre®5®;® tkrasiK>airmtej'CÓ'w i iwogól© iywio! so- 
wdectko-koitonrnityczuy. Wogóle toberesuiją ich 
n«d©wcazj»stlko łowestje materjato© i  to oajlHiiż- 
»z©j pirzcszłoścaf, spraw y dnia bieżącego, rzekł- * 
bym. 'N:© wierzą we własne sity dio waliki z 
feólsizeiwifflmctm; daje się odczuwać na knadhom 
krokiu brak świadomości polityconej, ibrak 
chęci cny .wcHi dó życia organizaicyjncgo J,es< 
<fla with rzeczą ua'jzup©łnięj obojętną, kito 'bę­
dzie panem Ukrainy, byleby mi-e rządzili ni­
mi Jtówaryiszy", którzy biiorą stanowczo za 
dużo!

JBaiWto Włlura byiby dobry-, mówią, 
„ale brał i ludzi i dobytek, Bolący zachowy­
wali ste ® począBku poprąwui©, ale podczas 
odwetu zabierali ostotmią ikrowSuę, ositainia '• 
tootbyłę; zresztą ©ni ni© wypędza „towaiyszów** 
zupełnie i ostatecznie. To imogą zrobić tylko 
Niemcy".

Niemcy ciesza się wśród chłopów na Ukra- 
rnie (i niętylkK) wśród chłofpów) 'nafiwiększyim 
aiłtoryteitem; imoże dlatego, że chłopi canIS n* 
so.ba© żelazną piętę niemiecką czasów otoupa- 
cji 1918 ir.„ Niemy mogą wszystko, tylko Ew 
rop® iim oi© pozwala ora oswobodzenie łtosji 
i Ufawiny od komiunistów — taki© zdana© 
praaważ® wśródi Jrsdiności.

Dla chłopa ukraińskiego, według jego 
dzisiejszego światopoglądu, maijlępszpn 'byt 
rząd carski (sic!), możliwym zaś 'oedzi© <każ- 
diŁ która Mc odeń ni© zarża da_ jjecostawi «m>
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Dnia 22 stycznia 1922 r. jako w rocznice powstania styczniowego odbędzie się o g. 
11-ej rano w sali Kino „Colosseum14 Nowy-Swiat 19, pod honorowym przewodnictwem  
tow. Bolesława Limanowskiego, F o r a n o k  R o l b o t n i c s y ,  poświęcony walkom o Nie­
podległość. Słowo wstępne wygłosi tow. Ignacy Daszyński. W części koncertowej we­
zmą udział artyści Opery i Dramatu Warszawskiego oraz chór robotniczy.

Bilety nabywać można w biurze 0. K. R. Al. Jerozolimskie 6, od godz. 19 — 2 i od
6 -8 .

'Ualomóaot zupełną swobodę etospłoafrorwiaaEB: 
pozostałej z podziału ziemi.

Taik więc ludność władzy eowieriktejl nitt- 
OMrtdfci, pozbyć się jej .właanami siłami mi© 
potrafi i czoka,., ima pomoc? nie, na zamach 
o&wobodzic ialski zewnęimiy.

F. W. S.

Zblfzka i z daleka.
KOMUNISTA, KTÓRY NIGDY NIM NIE BYŁ.

Słynny powieściopisarz francuski, A- 
natol France, otrzymał tej zimy nagrodę 
Nobla i pojechał do Sztokholmu, aby ją o- 
debrać. Rzecz prosta, że przyjmowano go 
tam z honorami królewskiemi. Król, królo­
wa (Niemka, która nie chciała przyjąć pre­
zydenta francuskiego Poincarćgo w roku 
1914) — dwór/finanse, obszarnicy, a zape­
wne i literaci zgromadzili się, aby powitać 
Znakomitego gościa. Były bankiety, były i 
inter, iew’y. I oto France pytany, zali 
prawda, iż został „komunistą", odrzekł: 
.,nic jestem bynajmniej komunistą, rozcza­
rowałem się co do możliwości przewrotu 
społecznego, najlepszy ustrój społeczny — 
to francuski — drobna własność ziemska..."

* Znam czytelników, których ta wiado­
mość zasmuci. Komuniści francuscy tylo­
krotnie chełpili się, źe po rozłamie partji 
socjalistycznej francuskiej Anatol France, 
Przyjaciel Jauresa, pozostał w obozie „ko­
munistów", iż dzisiaj czytelnicy warszaw­
scy dziennika „1 Humanite" mogą odczuć 
niesmak rozczarowania. Czytelników, któ- 

) ‘Zy znają stosunki francuskie, albo spoty­
kali France’a — wiadomość ta nie zdziwi. 
Nigdy France w najmniejszym calu nie był 
komunistą. Jego wykształcenie społeczne 
jest bardzo małe. Jego socjalizm był zaw­
sze tylko protestem. Protestem przeciwko 
krzywdzie, przeciwko wojnie, przeciwko 
tym czy owym nadużyciom. Nie intereso­
wały go podstawy naukowe socjalizmu. Ni­
gdy w życiu nie miał w ręku „Kapitału" 
pni broszury tej czy owej Engełsa. Można 
bvło uśpić go rozmową na temat Hegla albo 
filozofji niemieckiej. Wogóle jego łaciński 
Umysł, jego galijski humor — rozumują 
tvlko w płaszczyźnie zdrowego rozsądku. 
Jego estetyzm zna tylko kategorje piękna. 
•.Ekonomja polityczna" dla France'a, to 
tvlko rachunki praczki, komorne, podatki, 
Vykaz zarobków literackich, nadsyłanych 
co pół roku przez wydawcę Calmann-Le- 
*y.

Jest jeszcze temperament i ten każe 
Protestować. Protestował tedy France 
Przeciwko naturalizmowi Zoli z powodu, po­
mieści „Ziemia"; protestował później w 
Sprawie kapitana Dreyfusa, podpisywał 
mszystkic protesty, które mu Jaurćs do 
Podpisu dawał. France komunistą? — to 
*art chyba, albo kawał wyborczy!

Kto kiedykolwiekbądz zwiedzał jego 
Milę, położoną z boku alei prowadzącej do 
*&sku bulońskiego (Villa Said} i miał spo­
sobność podziwiać nagromadzone tam ko­
lekcje rzeźb, obrazów, grawiur, statuetek, 
Piebli, starożytnych książek bezcennych, o- 
Praw starodawnych, gobelinów, — ten zro­
zumie. jaki związek mieć może France z pro­
stolinijnością, ze sztuczną prostotą, z asce­
tyzmem komunizmu. Dzwonek u tej wilii— 
Pięknej florenckiej roboty, skrzynka do li­
stów przypięta do ściany przy pomocy sta- 
rożytnych medaljonów, w przedpokoju na­
gromadzone rzeźby — wszystkich czasów. 
^Wożone w ciągu długiego już życia z pod­
nóży, schody, prowadzące na piętro, przy­
brane w witraże Na górze florencka i per­
ska porcelana, garnki z Rodosu. Każda po- 
Meść, którą pisał, pozostawiła tu osad u- 
Podobań estetycznych. „Thais" — rzeźby 
Steckie, „Liija Czerwona" — rzeźby i por­
celanę florencką, „Joanna d ‘Arc“ — gobe- 
j’uv piętnastego stulecia, „Bogowie łakną 
^rwi" — meble i grawiury Ludwika XVI i 
Rewolucji.
^  Nie jest to skład nipięci, ani muzeum, 
to  wszystko żyje. Te statuetki — są piesz- 
c*one dłonią, okiem, niemal pocałunkiem— 
Artysty. Te wielkie woluminy nieraz o 
Wczesnej porannej godzinie otwierają swo- 
,e olbrzymie klamry i miłośnie tolerują 
b'zrok w szklą przybrany, pieszczący to 
Czcionki, to rycinę, to ustęp ten i ów, wzrok 
benedyktyńskiemu podobny, padający z 
Ppd krzaczastych brwi i czerwonej florenc-

czapeczki...
I to miałby być uczeń Lenina?

Opowiadają następującą anegdotę. Pc- 
Miego dnia zgłosiła się do willi France'a 
^tudentka rosyjska. Znała jego pisma, ko­
chała mistrza, chciała go zobaczyć, mistrza, 
-tół, na którym rodziły się takie arcydzieła.

Zdobyła list polecający. Zapukała u 
drzwi. Otworzyła stara służąca. Poszła na 
górę meldować gościa. A gość tymczasem 
czekał na dole i szeroko rozwartemi oczy­
ma wchłaniał cuda rzeźb, obrazów, złotem 
na młodocianą główkę kapiących od słońca 
witraży... Trwało to chwilę. Służąca wróci­
ła, France wołał, gościa nie było.

Studentka przeraziła się tego przepy­
chu i uciekła. Cicho przymknęła drzwi za 
sobą. Nigdy nie wróciła. Z trojga osób, któ­

re w owej chwili znalazły się w Villa Sald 
pod numerem 5. ona jedna — miała dane 
po temu, aby stać się, a może i była podów­
czas komunistką.

Zaś France jest Grekiem, Rzymiani­
nem, synem Montaigne'a, Rebelais, Wolte­
ra i Renana, synem wszystkich Rewolucji, 
synem także Epikura i Petronjusza. Zycie 
dla niego jest Pięknem. Co jemu do Obra­
zoburców średniowiecznego Bizancjum?

Henryk Bezmaski.

Z lekkiej ręki p. Skirmunta, ministra 
spraw zagranicznych, została zawarta z 
Czechami ugoda. Zaiste ciekawa jest la u- 
goda. Leży całkowicie w interesie Czech.
I dlatego p. Skirmunt zawarł ją tak pośpie­
sznie.

W państwie czochosłowackiem od dłuż­
szego już czasu panuje ciężki kryzys.

Budżet wykazuje 900 miljonów deficy­
tu. Główne źródło dochodu państwowego 
— podatki, wyczerpały się, wyzyskane do 
ostanich granic. Ogólna cyfra długu pań­
stwowego nie została dotychczas ustalona. 
Nieokreślona jest również ilość bankno­
tów, będących w obiegu!! Pewność finanso­
wa równa się wielkiemu X.

A tu na reformy społeczne (ubezpie­
czenia) potrzeba pieniędzy. Wiele pienię- 

! dzy. Kwestj i agrarnej bez pieniędzy, i to 
dużej ilości pieniędzy, też się nie rozwiąże.

Na razie Czesi mają różne plany i dą­
żą do ich urzeczywistnienia. Rąbek tajem­
nicy uchyla p. Benesz w świątecznym nu­
merze praskiego „Czasu".

P. Benesz pisze, że będą pieniądze, ale 
trzeba skonsolidować państwo. Co to zna­
czy? Wedle p. Benesza „praktycznie zna­
czy to, że przez dobrą politykę handlu za­
granicznego można będzie utrzymać cią­
głość aktywnego bilansu i zachować gospo­
darczą ekspansję".

Ot, co! Czechy chcą zachować gospo­
darczą ekspansję! A wedle wynurzeń p. 
Benesza, politycznie i gospodarczo chcą 
się również zabezpieczyć na wszystkie 
możliwości z Niemcami i Rosją. Oba pań­
stwa dla polityki wielkoświatowej przed­
stawiają trudny do zgryzienia orzech. Są 
sfinksami. Więc Czechom potrzebna jest 
mała ententa. Ale do małej en ten ty z Ju-

gosławią i Rumunją niezbędna jest (prócz 
Austrji) Polska. Za wszelką cenę Polska. 
Ale ponieważ Polska Czecnom była i jest 
tak potrzebna, więc p. Skirmunt pośpieszył 
czemprędzej wejść z nią w porozumienie. 
A ponieważ w Polsce co minister chce — 
to robi, więc „porozumienie" skończyło 
się ugodą.

Nawet nie wyzyskano sytuacji krytycz­
nej, w jakiej się przemysł czeski znajduje.

Przemysł wyrobów szklanych i fajan­
sowych w’ Gabłontz, w wysokim stopniu 
eksportowy, konkurujący z przemysłem sa­
skim, jest dziś w upadku.

Przemysł żelazny, konkurent przemy­
słu polskiego przechodzi chroniczny a ostry 
kryzys.

Najżywotniejszy przemysł bawełniany, 
niezmiernie dla nas niebezpieczny, bo mo­
gący konkurować na rynkach międzynaro­
dowych nawet z przemysłem niemieckim, 
przechodzi przesilenie. Ba! Czesi odebrali 
nasze kopalnie na Śląsku Cieszyńskim ja­
koby dlatego, że potrzebują węgla. A tym­
czasem zmniejszyli eksploatację węgla ka­
miennego i brunatnego. Węgla brunatnego 
wyprodukowali w 1920 r. w trzech kopal­
niach (Briix, Minerwa, Dux, Bodenbaum) 
tylko 63 %% ilości eksploatowanej w r, 
1913. Węgla kamiennego w 1920 r. tylko 
88% iłości eksploatowanej w 1913 r. (w 
Berg und Hiitten i zachodn. czeskich).

Czy p. Skirmunt wyzyskał te atuty? 
Nie.

Ani gospodarczo, ani politycznie nie
wyzvskał.

Zawarł układ z Czechami, a nie posta­
rał się nawet zabezpieczyć dla Polski Ja ­
worzyny.

W. Wolerł.

L i s t y  z  Ł o d z i .
(Korespcmdencja własna).

Z  działalności frakcji NI. P. R. w sam orządzie łódzkim .

Każdzi beb^noimny człowiek stwtrerdfcić 
musi, że IraikcA N. P. R. w saanorządoie łódz­
kim skomipiroimitowała się z kretesem.

Wycofała się tchórzliwie z samioraądhi, (za­
wiodła zamianie swoich .przyjaciół politycznych, 
pozwalając się ulżyć za narzędzie zemsty osobi­
stej b. wiceprezydenta 'Wojewódzkiego Nie 
będziemy wspominali o fam, w jaiki sposób 
zapadła decyzja o wycofaniu frakcji N. P. R. 
z Rady Miejskiej. Jak nastąpiło opamiętanie i 
szukani© sposobów do powrotu. Jak prestiż 
pana Wojewódzkiego zaczai w N. P- 'R. upa­
dlać, a wszyscy N. P. R. owcy ncbffli mm gorz­
kie wyrzuty, że zawiódł ich zaufanie Stwier­
dzić tylko musimy, że odtąd zaczyna się roz­
kład tej ooiganózacji ma bruku łódzkim.

Najnienw wypowiedzieli .posłuszeństwo N. 
P. R.-owcom handlowcy, j w liczbie trzech po­
zostali w Radzie Miejskiej, naiStępuie wicepre­
zes Rady Miejfiktoj Kern, którego wydalali za 
to z pamtjł. Oświadczy! on, że rezygnacje i- 
mierone radnych N. p . R, zostały aottydaboiwanie 
i ipodpiaatne przez osobę mai niezmaną, czyli, i© 
przewodmiczący frakcji dóputśoil się nadużycia,
,przesyłając jego deklarację do Rady Miejskiej.

!Po głośnej rezygnacji, członkowie iN. p. R. 
w Muigi-.tracie .ponastawali na sitanoiwi-kach 
jeszcze kilka tygodni j pobrali z góry .powięk­
szoną przez Radę Miejską .pensję, co nie prze­
szkadzało im jednak protestować w „Pracy" 
przecńw powiększeniu iwynaigrodBemia dla 
członków Magistratu Czyli: cel uświęca środ­
ki.

Odtąd były wic eprezydent Wojewódzki' 
przeniósł się jako płatny współpracowmiik do 
-.Pracy*1, odtąd w każdym numerze tego pi­
sma roi się od napaści na Magistrat. Słowem, 
oto chodiri w btn wy padku o zasady, aie o po­
sady. „Usunęliście nas z Magistratu — (rozu­
muje pacr Wojewódzki — to ja wami teraz po­
każę, cio ja mngę“. I .rozpoczyna się tragifar­
sa. (Wojewódzki zaczyna gnać rolę 'Katona i

groiroi w  „Pracy!*: „Członkowie Magięfrato
jieżdżą powozem!'4, nto wspominając dyskrot- 
mie, że .jeżdizl nim wraz z cala swoją rodziną 
iw ciągu 2 i pół rottou. „Członkowie Magistratu 
mają wyaokSe .pensje!", zapominając dyptana- 
tycffliie, że pobrał podwyższoną pensję 'bez­
prawnie za pól miesiąca pracy i  dowiadjyiwial 
się w  Pneizydljum Mag'sHrato, jak ito .będzie z 
.trzy.miesięazncim wynegrodfceniean. „Praca** 
dokonała dziwnej metamorSuzy. To, oo daw­
niej było czarne, stało się nagle b iałe i od- 
wTototo- Dawniej „Praca* .występowała prze­
ciw JRoawoiciwi". organowi iN. D , stając w o- 
ibneerto Magiatiraito, dziś w oszczerstwach i na­
paściach prześcignęła Praca" organ p. Cza- 
jowiikiego. Udzie zasady? — spyta nfiejedien. 
Trudtno byleby ich szukać w  tern stoommictwie, 
którego organ hołduj© oiberni© zasadzto: 
„Śmiało kąsa.) i .raura,i OFzczers’iwa albowiem 
choć rana uikąszonogc zagoi sńę to zawsze bliz­
na oszczerstwa pozostanie".

iPrz-'pormmSl'imy skład fralbcjS N. P. R. w 
R a d tz ie  M i e j s k i e j .

W pporządzeńiu Itoty do Rady Miieij.śkrej 
przejawia się niezwykła źartocamość tego et,rom- 
nrcttwa ua mandab’. Nie chodziło im  o  jslraść 
ludzi, ale o litość Nie pytano się nikogo z przy- 
eztydh radnych o .program społeczny. 'Kto zgło­
sił swój akces do Wyborczego Komitetui N. P. 
R.iu, tego wciągano na listę.

Klub radnych N. P. R. tworzył sztoctziny 
zto.petk Tożbieżmości i nozlatywc! się pnzy to i-  
dem gtosmwiainiu w Radzto Miiwskiej. Jeden 
ciągną! do ©a-c a. drugi do łasa. Dla zysk a ria  
głosów nauczycielstwa dano im 4 mandaty, a 
3 baindlm-com.

Stowam w fratkeji N. P  R. bvii chadecr, 
endecy, zwolennicy wolnego handki i ..czyści* 
reakiotoniści. Od zwykłych ka.rjenoiWicrów s i  
do pa skarży reprozenitowala ta (paint :a dziwne­
go nabożeństwa N. P. R. łódzki. Wtedy, (ldedy 
klasa robotnicza upadała pod brzemieniem

paskandwa, .przedstawiciel N. P. R. w Magi­
stracie, inż. N„ gto.nwal w Radzie Miejskiej 
'razem, z żjdowskiinń i polskimi paistka'izaimi za 
wolnpn banidilem. Robienie naiprzskór aoajaii- 
stom, usuiwninie się od odipowiedz:almośd za 
zanząd miasćeirn, edray^jiwcmto -tasiemcowych 
dekiaraeja pczez radnych z N iP. P._ pisanych 
zvyikto przez Wój-ewódżktogo, wyipeitiniaJo 
treść frakcji N. 'P. R. Nie będziemy pisali ę  wy- 
stąipieniach poszczególnych członków tej frak- 
cji. Nie chcemy watki z osobami, lecz z kier 
rumkiem i daLaMnaścią asrtyrobótaacaą tej par­
tii. Głośnym echem w Radfeie Miejskiej odbiło 
się wystąpienie radnego Rosenblaita przeciw 
N. P. R„ który zarzucił jednemu z członków 
frakcji N. iP. R , że „podczas rozbrajania okw 
ipan ów skradł ‘konie państwowe". Zrobił się 
turouflt, przenwamo posiedzenie Redy Miejskiej 
i po -krótkiej przerwie zaikoaniiTrikował p ’ze- 
wodmiczący frakcji N P. R., że. radny ten dzia­
łał w  śdstorn poraziimieniu z 'partją, że za 
czyn ten odpowiada całe stronnictwo. Następ­
nie TEikomiraiitiofwa.?, że radlny Riosaniblał to* 
©tamie pociągnięty do odpowiedtóalmicśei są- 
do-wej za oszczerstwo. TynKra-tem, pomtoiio 
szuimnej zaiptcjwiedzi,' nie wniesiono dotych­
czas skarg: przeciw d,r. Rosenblatowi.

©rugą wielką antyżydowską akcją było 
wystąpienie frakcji N. P. R. przeciw radnemu 
żydowsikiemu Jarbluimowi za stosunki handlo­
we z Wydziałem Zaiprawiamtowamia. Rada 
Mięska wydaliła radneigo (zgodinie z 'branr©- 
niem dtekretiu) ze s-wegogroma, lenzjednonześnto 
radny' P.ra'zkier w imieniu frakcji żydow®kiieJ 
zażąda! zastosowania tego samc.ra .paragrafu 
eż dto trzech radmyoh z N. P. R. Pierwsza’ do­
starczał zgniłych śledzi dto Wydziału Zapro- 
wianitowainia-, będąc jedmocześnie edłodkieon 
tego Wydziału; drugi do-starczal druków do 
Magistraito; 1<rzeci, Woto.wódzkt. (należąc do za­
rządu spółki wyxtem-m'-czej , Praca", ofrzymy- 
wał lwią część zamówień z Magistratu.

Jedinsgo wydalono, sprawę pozoętatech 
dwóch dktorawano do .komisji regirlaminowo- 
prawmej celem zbada-nia zarantów Zarzuty 
radnego Praiszktera okazały się prawdziwemi 
i wtedy radtri Rapalski i wiceprezydiemit Wo:ie- 
wódbtki zcżądalż sabotowania łych sanrr.dh 
środilrćw do pozostałych radnych. Wj-stąpicnto 
fraiko-i radlnaroh z Rady Miejskiej .przerwało 
niemilto dla N. P. R. sorawę.

lUłtnbioną .bronią N. P. R.-owoów w Radteto 
Mie Jałriej beły raz.1 i ranie im! er pe’ neto. Członko­
wie traltoi N. P. R., biorąc udćiia! .we wwmt- 
kich kranisto-nh radzieckich i tnwsis'TaciIrich, 
ponosi za- działaluość tyolrże wrdatolów cześć 
rdpomltodtzr nlnośri Na całym świecSe przyjęty 
jeat swyrard, że na jpierw członek doma-ga się 
odipowtodmiieh zarządzeń ma komasji lub dele­
gacji, a w razie nieprzychylemia sto dk> jego o- 
pimjĄ wamosd sprawę na foruim. F rakra  N. P. 
R. -wymowła zwykle dla popisu i rekłauw spra­
wę na ptonitm. a na posiedzeń to odhośniej de­
legacji n.ie przychodzili N. P. K.-owy. ipozioda- 
wiając pracę wąilranawcza immyim frakerm . W 
•pracy Eaimonzędorre.; chodziło im wtocei o po­
pis. aniżeli o praktyczno pracę. Szr-zegótoiiejj 
uilubionom Toomiiłrieim fraltcrl N P. R. łn ła  sora- 
ws żrdowsko Przv każdlej snoo^bnośń N. P. 
R owdy popfsywali się swo m amit-i-ęieimi.tya- 
mem. a podcza? ettiscesów amtoird'owskiicih w 
Lodtó radny N. P. R. toawpł w nb ranie noli- 
ciamlia, który bezkarnie bil Żyda do lerwi, 
przed b rana  Rady Mietoktoj. W dhtoi lym milkit 
z N. P. R.-owców .palccim m‘e  ktonął, sd.eiby 
iprzemwwć beiłJMnłgtwa nodtrmrch ..posp'iTwwscy’- 
ków*. Roftoekcmie nienawiści ra>ro.wej przeciw 
NI omom. Rurimnm i Ź ; d«m -Jesl jednym z za. 
dsń tej ipartji.

Złole myśli
Nie cei nkmij, nksi tekfte dregę.
Bo tek zroś ’ięfa jest ta diroga s ctitom 
Że jodno zawsze ffinicuia się iwrsz a drufitem 
I ran* droga inoy r-sdki oeŁ

(lAwal).

Czrlgrtny psmto! Żłe tiistorje encćte!
Tak, mccto sJuszdość, rosami jest jej treScią, 
Lecs formą jej zoetanie m wbbo — ei*\

(LassaR

Tisili i iitie
Wcdkig deoycL innsędowyclh (G1 Uraędlu Sta 

tystyczmcjo) diucemy Jccszt nitrzyuujcna rodeamy w 
Wiarszawjie wyeical w gnidniiu ttb. z. 1405 mk„ we 
wrzcóntu zaś 1274 tr.k. A wfęo cd wrześnie do 
grudnia dzienny loowft o'jrzyiraenia wzróat o 23  mk. 
dziennie. Ciekawe jeiat. czy w tym czasie wzrosty 
w odpowiedudan sftoajinku, a naw©® czy wcgóte 
Trrnooty płace urzędników pcsńsfiwowych. ' Dzsiwaa 
jest ta polityka rządu., któ.-y i  jedmęj strony nau. 
kowo stwierdza o 'podiiwteniiu kofcitów uifzyananiia, 
ateli bymeimntoj w praktyce nie wyciąga żadnych 
z *ego wrteaków.

Teorjo swooą drog% e życie swoćą dnt»g%
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Kartel naftowy
ze współudziałem rządu.

KaMy ■wielki fcapUal dląży <io zawladla-ię- 
cra WBzyslimii lyttkaima zbyOui przy .pcnnocy (kar­
teli .i taussiów-, nic więc dziwuiego, że i w na® 
-wielki 'kapitel naftowy, (który cały jest w rer 
kuch obcych, staxa Się iwaaeikinw sposobami 
zająć stemoiwi'Sko iraotnjoipolowe. Obecnie gdy 
niedawtao wprowadzono w .tym przemyśle wol­
ny iraindied dojrzała chwila, według zdainia nar 
szcgo wielkiego kapitelu naftowego, opaoowa- 

. n-ia całego przemysłu. -Na przeszkodzie stoi 
„Państwowa Fabryka Olejów Minerailnydb"* w 
Drobabyczu ( która może przerobić rocznie 30 
iys wagonów to jest prawie- .połowę całej na­
szej dbecnej produkcji. W jakiś niezrozumia­
ły sposób potrafiono wciągnąć do 'kartelowej 
ceganizacji „.Krajomafla" Państwową fabrykę 
i dzisiaj po kilku tygodniach istnienia tej or- 
ga-nfeaoji widzimy już jej skutki. Państwowa 
la-bryka nie ma prawa swiobodnego sprzeda­
wania w kramu swych produktów lecz musi je 
oddawać 'kartelowi, który ntetylko z  pośredni­
ctwa tego ciągnie wielkie zydki ale nadto unie­
możliwia bezpośredni1 kontakt między k-onsu- 
menitem a wytwórcą.

'Najlepiej objaśnią stosunki w naszym 
przemyśle naftowym cyfry. We Lwowie obec­
na cena nafty w miejskich składach wynosi 
460 zup. za Mir, t j. około 190 imp. za 1 kg. 
wraz z podatkiem- 40 .imp. wynoszącym, tPooie- 
w ai kartel „Krajofflaflitf" irtinudmia -wolny han­
del przeto w  rzeczywistości oenyi ®ą jeszcze 
wyższe. Wojsko we Lwowie ni© chcąc nara­
żać się na ulraidnieraa- 00 slircny kairtokr kupu­
je naftę poza kartelem i płaci za unią łaniej, to 
jest 180 imp. za 1 kg. iRówinoczeiśnae 'Państwo­
wa fabryka imając madimdair ‘nafty ponad przy­
dzielany je:} tprzez .jKratomafr jkoH'tyngetmt, (któ­
rego jej w kraju ©te woltao sprzedać, wywozi 
go db Gdańska i tmtei .sprzedaje mafie -po 2 
mańki tri'orniecikle za 1 kg, to  jest -pray dzlaiej- 
szyam kunsto ipo 32 mp. (bez podfjtku za. 1 ikg. 
Jeżeli oię aważy, że przewóz naSty z  'Drohoby­
cza db 'Gdańska1 'kosztuje obecnie 13 imp. od' 1 
kg. a  1 kg. ropy kosztuje 30 — 50 rap., to 
zrozumieć łafwo, że -Państwo ora falbiyce, która 
powinna być źródłem móiairctowyrh dochodów, 
ponosi uniil'terdiawy ubytek w zyskach, a wszy­
stko to dlatego, że -Państwowy Urząd Naftowy 
zamtest zgnieść sztkodtliwy dla kraju kartel 00 

jesft jego óboiwiąziki-eari-, w- myśl obowiązujących 
wstaw, sam taynnde dbpemaga db ,powstania 
OTgau'izaejS, którą wrays'lki© fcuftiuraln© pań­
stwa rea l czają juko iprzes’iepstw'o karmę. Jesz- 
cz.G kilka mSeeięcy fetntemi® ^Krecjonaftu" ri-e- 
wąSpllwie teak podkopie byt pars'wowej fa­
bryki, iż zlbfSży ©ię upragniona prae* kapitał 
otocy chwila, gdy bez tmtdiu będzie możma fa­
brykę tę za bezcen kupić.

Do tego samego celu zmierza ©ię joszcze 
innym sposobem. Ktoś potrafił wunówtó w Mi- 
nfislierjfum Przemysłu i; Handlu, że ipod żadnym

©ratrwnlkieen nie należy pozwalać <©a zakładami© 
ak-cyjmych ©półek, gdyż jest ich u  ma© rzekomo 
za dużo. iW rzeczywislośca wtazyslkie nasze 
spółki akcyjne tak przemysłowe jak i bankowe 
posiadają kapitał zaledwie 20 miljairdtów mik., 
to jest wynosi en  ękoto dżiósiaitą część naszej 
emisji bainikmoitów, podczas gdy w Ausłirji ka­
pitał akcyjny był trzy razy wyższy niż emisja 
banknotów, a  w Niemczech stosunek ten  był 
jeszcze koraystntejiszy. Od! kilku miesięcy 
nie udizMa się u  na® pozwoleń na zakładanie 
©półek akcyjnych, to też polaki- przemysł nafto­
wy, który dopiero w niepodległej Folsoe ma 
możność rozwoju natrafia obecnie ma dawne 
przeszkody. Przeszkody te  w  odniesieniu do 
praomydoi mailowego nasuwają myśl czy i tu­
łaj n ie  działa ręka fcarielw, gdyż w czesśe oa-j- 
wdększyćh utrudnień dla polakich spółek ak­
cyjnych udziela się fIranie „Premier" pozwole­
nia ma zarejestrowanie w (False© akcyjnej spół­
ki naftowej z kapitelem, w  obetoaej walucie, 
90.COO.OGO franków, to jest około 22 miliardów 
marek. Będzie to zatem ©półka atkcyijńa, któ­
ra  będzie miała większy kapitel niż wszystkie 
spółki a/kcyjme w  Police razem wzięte Pozwa­
lanie na zarejestrowanie takiej spółki w  cera­
cie, gdy polskim członkom nie robi się nawet 
nadziei n a  zatwierdzenie statutu .wydać się 
mnisi- bamdbo dziwmem., zwłaszcza jeśli się zwa­
ży, że firma ta. usiłowała p-raadi paru miesiąca­
mi uaierudioimić Państwową fabrykę w Dno. 
habytani przesz wykupienie gazociągów dloatar- 
czających jej gaz do opału.

Dla uispra wtodli wi enia uitrudlhteń ©teavi.a- f 
mych dźwigającemu się u  na© przemysłowi 
iprzrjćscaa, się ściąigsilntość daniny. Jest to »r- 
guarnent niepoważny. Śnułesznie sutoka dajnina 
ntoh'liko n ie przyśnienie fcorzr.iści ale raczej 
eczbody o ile równocześnie ul'nuxindsd się będzie 
Odbudowę izriszc-zeń spowtodowiainych wojiną.

PrawdopcdloibinKe ‘poatępowani© naszych 
władz jest tylko pozoceiein dztelauiem wedaug 
wskazówek ikairtelu naftowego, ale z  chwilą, 
gdy Państwowy Urząd Naftowy połączył się z 
kaatelem, podiloopai om zauteuie do wtedz ma- 
tcych.

In*. WlaJdyaław gsayuok.
Przypisek Redakcji :

P. iinż. Seajimcik rozróżnia bardzo ściSie mię­
dzy sto-Makiem do państiwa ikopltoilii wbcego a 
polskiego. W rE&ozywtetośd1 łaknie jest „Pre- 
jn.eip" chciał zakupić i łerowane mu przez talk i 
zwanego połstkiiegoi praemnalorwca gazociągi, | 
poftnzsibn© (państwowej fabryce olejów i dicr I 
pieno akcja sejmowa, temu przeszkodfeite. i 
j\5ni<eóaza chjfba wina Bagraniceoego hajiriitaili- 
ety, który oświadczy# gotowość ibupiemia przed- 
eiębtorstwa, aniżeli polskiego miljardeira. tóńry 
te gazoiciąga maoferowoj zagrain.icznej fiiranie, 
by wiprowadE!ć rząd pilski w przyimusowe po­
łożenie i  uzyskać lepszą cenę.

dfcentiacii Ministerjum Zdrowia nto iprzyjęTolby 
dio aiabie w charakterze odipowiiedziakiego ur 
rzędnika, lekarza, który za opieszałość i  bez­
czynność aoeijat wydalony z  urzędu, magistrao- 
kiego i -który doiądi pi-asliuje urząjd' w Mtmste- 
rjum Zdrowia.

(Tu komunikat oiptouje istosiuttiiloi wśród re  
pafrjjamtówi, którzy glówatóe są  roBSa'drjikami 
ępadomji, o czeui pisaliśmy już w tuuimeirze 
^Rob." z 12'go b. m.).

Lekarze samstarnii, jako lekarze spotecznli 
właśnie w poczuciu swych ofcowiążków olbywa- 
telskirh, żyjący w pcóstw te konslytuicyjiaetni, 
gdzie żaden rząd n .e  jest wolnym od krytyki 
i gdzie nikomu do głowy nie przyjłzto za. k ry ­
tykę talią odsądzać od czci obywał elsłkiei, nr 
ważali się aa uprawnu-nych do kategoryczne­
go. zapr.dest&waTniia p-zicciw nifeprwwtdżiwwnu 
i wprow&dzająoeTnu w bfląd opiiuję publiczną 
oświetlaniu przez 'Naczelny Nadzwyozajiny Ko- 
.nifisarjiait powodów •SBerzente si'ę w otoliilcy tytfu 
su oraz do ujswiniienia wiatl i 'braków w zarzą­
dzeniach sanitarnych ze strony władz cemitral- 
.nych, ber czynność których spowodowała w 
znacznej mtierz© tak wielką klęskę wśród' re- 
poitrjaatów i łączni© z  Heim groźbę (katastrofy 
tyfusowej dla stolicy i calegio państwa. Zda- 
ntem tychże 'lekarzy, iwćmę oalą ®a to ponieść 
muszą cii, którzy, powołani na tak  odipowń©- 
dziailu© stanowiska, do Jakach należy opieka 
nad życćiem i zdrowtem tysięcy repaitirjanitow, 
■ni© stanęli n a  -wysokości swego zaidiamlila, na­
wiedli położone w ntich przez rząd! i  społeczeń­
stwo zaufanie. Tych, a  ni© rząd, oskarżają le ­
karze sanitarni i' pod adresem  tych właśni© 
jednostek pow tetea był Naczelny N-adawyozaf 
iry Komtoarjaft skierormać ©we zarzuty o ©ioo- 
byiwateJskość.

Na zakcnezeini© niech nam  woSno będzie 
jednio postaiwiić zapytanie: Czy god'Bi się z po­
jęciom o obywatetskośoi postawieni:© w słatnj 0 - 
skarżente samorządowych organów saniter- 
nych na podstawi© niezgodnych a  prawdą, nie- 
ścrlslyc.h i stronnych infowntacjii, jak to oazynil 
Naczelny Nadzwyczajny Komiiisiarjat ? 0 0  usta- 
loffi© zostało przez specjalną Kpm:©ję Magis- 
iraoką?

1 clcarz© sanitarni m. st. Warszawy.

i
Z prowincji.

Od lekarzy sariilarajch m. Wrrszcwy 
otrzymujemy komuiikat, który umieszcza- 
my a nieanaemym opusacwafein.

Leikwrae sanitarni, zamieszczając w N-rae
9-ym „Kunjera Warszaiwigki'.egK>“ wyjaśni©:, i© 
steroli się z cafłym spokojem i  obj etkty.pzimem 
podkreślić i 'uświadomić opiniję publiiazną nie­
pokojoną od pewnego czasu bałaimuftieuii no­
tatkam i dtzjentniiter-ktemi, i© obeem  grożąca 
stolicy epLctomjia tyfusu plamistego n ie słoi w 
żadnymi związku z talią czy ianą, złą czy d o ­
brą akcją samorządowych argaimów sauiitair- 
nyoh i że rozporaądzeaie KomfeaiJjllu Nad­
zwyczajnego grożąc© w pkc. IV-sn irarą trzy- 
miiesrięcranego więzienia ledcaiizom saojitairnym 
za jakiekolwiek w czynnościach k h  uchybie­
nia, wykracza poza granicę wszielikich us'ja w 
prawnych, tnie zna doląd .praykładtu róetyliko w 
ksrajadi cywiłifeowwiyeh zasfaddu, a le  nawet za 
rządów władz wschodnich i stawia całą orga­
nizację sanitarną miejską pod pręgierz opinii 
publiozmej za jr&icś witiy urojone. Tym.cz -  
serai Nacz. Na<fo\v, Kom'lscriat replikując, wy­
stępuje z korounikstom. o* kanżającym zswwu 
saiiRo.ządw.e organy saicŁlteme, n  budowwrym 
na mijających się z prawdą założeniach. A 
trzeba) dtodiać, iż całe oskaiRseuii© tych organów 
miejsktob z żądrutein pociragrńęcs® do od.po- 
wi.edziiailncści dyscyplinarnej Naicz. Wydz. 
Zdrowia dr. Boiguddeigo iwzćęto swój .początek 
z przypadku zaicfcorowainiiia i śmmeroi wskutek 
tyfusu plamistego' przybyłego db Merymonrtu 
niejakiego iWraloowsk-iego, repatraHta, >] opar­
te  'było uia „9tpounych i ,n.i|caoisłyclh*t informa­
cjach zairaerpuiętych cd jednego z ręporterów 
tajnio zanik:azkałego, rspon’u  .bowiem jednego 
z leikarzy .uządloiwyich wynsłnnydh ma miejsce, 
jako jedirzoistmnmego w rachubę brać ni© moż­
na.

'Wyóonreaa wówerars z mwmienite 'Magisira- 
tu  m. st. Werszawy kemisaia. mająca ustalić
winnych, ogłosiła komuar3cJit, w którym
stwdeaxtizc, i i  w dżiaMucócii sam-orząd owych 
organów sani'tannych uchybień ctopafrzyć się 
liie może, że akcja w w«Lc© i  zapobięganiu 
rozsneiraaniu idę tyfusu proowadwma' była ^ 0 - 
duie 7j 'istotejącemi- przepdsasmi. Nad»wyc®a j-

ay K om lrarat sflląc się na  iposfaiwiemi© zmnzu- 
tu  bezczr: muiości imejiifeim ongauctm eajai'lafr- 
nym .powiołuje się na sfatystykę zachiorowaó 
ń a  ospę w  roku  1921. O tom, że w czasie wiel- 
kiioh prsemarisaów -wojsk ii narodów chocroby 
zakaźne są ma porządku dtsieaniym pouczać ni­
kogo ni© trzeba. W alka z  ospą ibyła prowa- 
dizona i^od'ni© z olboiwiązaijąrymi pczapisaam 
D©pće.x> Nacz. Wytdiz. adir. dlr. Bogucka, z wła­
snej kitojatyiwy mi© pobudzamy pirze® Mimu 
Zdrowia, irnia-jąc tetoiende ioepy w stolicy za 
kompromitację w ystąp i w cziorwnu 1921 r. do 
Magristratu z  własnym ptemem prawadżcmiita iw 
mięśni© przymusowego szenop' oni a- w  domach 
przy pomocy kcluimu rutchonnych, niezaieżn-ie 
od szczepienia proiwadraoBiego stel© w© wszyst­
kich d-ozerarh sanifcornycih. Ucihiwalą M-asgi- 
steaitu z dn. 5 kipoa 1921 r. Nr. 15S5 wydatki 
raitwiterdmono i zasrzczepiomio w  fen sposób 
300.000 a lb u rn  wśnócf ludiniości mtej-skiej. Mi- 
msterium zdrowi* na cel© ptowyfeae -i ®a 
przod-lawi en-© wyd-z. zdroiwfiia sumy potrziab- 
n© lasygniowaio, wynneigo tssiś uriaiałii w  tecm 
zadniego nś© przyjnuowaiła

Ź© Nadarwytcizajny Koroisafrjlat w  oskarże­
niach swych ipoimija- pojedynczy faikt żanded-bar 
-r,wt pracz jedńego z  lekarzy sainitam. w  'kie- 
minku wyd.am.ia- sw-tedechviai pirayjęoia do szpi­
tala dla umysłowo ohorycih ber, uprzedniego 
zbadania, to ma w  tern słusraność raz dlatego, 
że świaidmen-te takie nte rmr-iją -raiio wspólnego 
7. epideimja-m i pora tor© dlat ego, ż© tokarze ssr 
uitanni jaiko -niefaohiowi z wracał i się jiuż ni©- 
jedrjo-krotnito o zwolniemS© Ich od! tego obo­
wiązku jak© ni© mającego żadnej łączności z 
ich stnmowiekiem, jako lekarzy isauiterinyńh 
piozafem Naczetoy I-ekaarz. wydz. zdiraw-ia w 
przypadku tym oidjpowiiedulo ainterweujoiwal.

Wysoce n tesympMyctzm j  niezgodna z 
prawdą wzmianka o usuinięcrtu z  powodu epi­
demii osmy dr. Połntoa i tu  wiskarui’© uiajlepiej, 
jak kruche są fuudlanseinfy, ma (których budu­
je KomisrTjsit Nadawyra. oska.nż0®-:© swe prze­
ciw orgenrm  eaimorząd-owyim. Dr. Polak w y­
szedł do emerytury na wlaisn© żadsimi© na dłu­
go przed sprawą osnowę, a  należy też .przy­
puszczać, ż© konsekwentnie iw elwyich zaizą-

G ło s#  c z y t e - n i l m i
0  los stndjum weterynaryjnego prsy Wydziale le­

karskim U niw ersytetu  Warsiawskiego.
Naflepseyim prajfltfiaidem tegc\ jaik ipcfraebni są 

w PoS-soe iokairae weiterynarji, bjfa w reallym rcSwi 
walk* z  szerzącym s:ę w sasfcr tsacfący ąpwób tei.ę- 
gosiiNzem. który wyrnądzil paósitwiu ani'4jairdawe 
*.ztody i który podetono znów silę ipteerwit «s kre- 
sach. Między .piraouijąomu nad omdęijsrowiicmkini toj 
aaxany tokmraami smtijdoiMalfi się lutizi.e wsEcłk.ch im- 
rodowo&i-t, którzy w tej groźnej dla nasz^jo paib 
etwa dbwi'15 nmofiainzwalU swe usfungi i pemcc. Pol. 
ski© siły fachowe, mflmo zmabliraowenia do pomo­
cy studentów weleryaairji j rcln'diwa, cSiamaiy się 
clln-imatnia i same nie .mogły picd-ołać zadamiu.

ŁicwaJoby się, ćie m-aiiproafcaFn wirnisski-can z 
tego smiuitnegio doówiaiiiciaaalia ćeeit stwo-rsyć mowy 
zf-Btep lekarzy i  umożliwić tym, którzy c-lwrą się po­
święcić onedycymf®, pnrowaidlzenjie et adfów -w tym kie­
runku. Tymewtwm sprawa przysporzeo -a Polsce no­
wych sil weterywiry^-nydh nfaty-liko leży wi/egiem, 
ale oo gorsza, jak dowiadiitjemiy saiq, jes3t wjprast za- 
g-oiotią u podstaw.

Maimy tu na myśli dzieje mfadeń, bo oaHedwfe od 
refcu 1918 istniejącej iprzy U-nflw. W a m  tplacówki 
medycyny wet-eryn. w postaci StiwHiam przy wyrizia. 
la lekarskim.

Z powodu ratfęcfią sySęksBOiScI gmechów b. i m  
Instytutu Wet. w Grodhowie, które zosteiy praerzn*- 
cemue dte celów J potraeib tworzącego stud-jum, 
przez wojskowy szpi tal epideendczny, ni© tmsgto ono 
w C3»rsi'e wojny fumkicjoraoiwać regiArraie, Olbray- 
mfie pawilony, specjalni© urządaewe dla eolów nau­
kowych d znicsmi© lepiej pra^tceowsai© do aida, 
niż Iwawlska Akadeimija weter., stafy beeczynnie. Na 
początku 1919 r. zdcfcmo ur.ucfncimtć jedynie zakład 
anateanji i przez iroik, t  3. do ctrasu ipw-aajć bo.tsrr©- 
wścdoiej. odbywały sliię w nim ćwicz eona i wykłady. 
W ob«w'« iiniwaaji 'bcteewickwtj paiwikM ten mcstal 
odklainy wfedaoira 'woj-steowym.

Wreszcie jedhsk mariies»la i-łwriJa TaboAcaesiia 
wiojny, ale igmadh w Grochowfe wrfąź jeraezic byl 
zaijęty pnroz -szpital i ni« było mowy o wy&fedach
1 pracach. Tak się rompcicwą? rok «kack 1920/23. W 
tymiż© ©zffilsń© wyburWla ©pilomija ^sięg-asmsKu". 
Wezwani odeawą mto. rolm-ct-wny Bfr .dcnci. Stud^-jm . 
pray*?’ąp ii i do akcja zwateamia Bssri'izy, pracując w 
najcięższych iwammkaoh tsrmy po wipadłych kątach 
kraju.

Kończy e£ę wresBod© tofęgoauaa, ate powrato- 
jący akadeimcy zastają drzwi irnefj uoaotoi ammiknię. 
te W .tym ©rasie szpitali wefek. ©wakniiyo się z 
gmrachu Irnstytnutu. 7<daiweło(by się, że ju® iwreracte 
romr> ocznie się norm sina praoa S nic ■> ni© stenie 
na praeiszkerizi!© istmieaidu j rcBWfjowD Studium weń. 
Lecz dowiadiujemy arię, te  M. S. Wojsk, postamewifo 
zająć wapomrfony gmach, jedysę ostoję Stud-jum, 
na wojsk, szkołę garową. Jetnem  poc ągn:ęci©m 
pióra ministerjuan cświeeieuiia pubł. ma być eftkoń- 
t-rcmy byt dnu-gtoj -w krsju, i łcfc iwrfc©! placówki! 
medycyny wet. f potażna, bo ok. 100 eDoademików 
licząca grapo, z kórych część Już cawrarty rok cier- 
plii-wt© or/ekuce na możneść ken tynuo wwnia stit- 
djów. amajlaełaby ęię poa» n*.wże©(un włwtwyteitu I

'Poaafeim objęcie gmachu giwchowski.ngo praez 
•wojsiteo wyreudlcby na bruk ók. 200 stad., zswiidur 
jących pnzytutok w ta-.nrsre, uirrąjdBomeł strarsmtiam 
Brat. Pomocy U. W. Ptonoć pcfccje raic'efezScslme Ior 
atytutu przy dzisierszym gtedsńe wleaekaatowyni 
mają wfelu „smaiorów" ntetylko bo story akarfiemic. 
Wed.
Słuchacz* S/udjum Wef, przy Wydział* Lek. U. W.

1 IS P li! I/!
(Korespondencja ’Własna).
Samowola żandarmorji.

W Gtcfieazow© (ipoiwioit Oics-zyń~.ki:) wy­
buchł w 'pondedizaatek, dnia 2 ib. m. sitoaijk 110- 
botjiuiiików zatrudiniorayich w oi«eE©cmvej ©enuoar 
tawnifl, na -naiS/ięipuiąne.m ipodllożu: dyrciocga <wy- 
powicHkdala <przed rałesiiiąieieim iwisbj-siIM© dca- 
tycbcaas obowiązujące umowy i  chce narauuió 
robotoiikom niekorrzy-sitn© wanunlki, pray 'któ- 
ryd i roiboiiniiiay byliby 'pcMkodioiwaioii (w sto- 
simi'ku db dofycłiCTjasowych ipiłaic) od 200 do 
650 mik. ma dniówkę — pozatem iinin© punk­
ty dla -rolboti.niko'W fcoirzysiinie, ■olbmwiąKiDjąoa 
na pod'stawiie popraodintoh umów, chce dyrek­
cja albo zupełnie zmieść, luib też zintenść na 
swoją torayść. To wyajwaijąc© atanowttoko 
dyrektora, ip. Puscha, dlcipinowoidEnl© do wy­
buchu sftiraijku, mimo, że ogól iwboiników, 
świadomy po^vaigi obecwej ch/wiM, cbctal załat­
wić sipór koim'piriainiiaowx) Z wliiny jedin'ega 
ctzfciwi'elka .przesiało pracować ipinzeszlb 700 ro- 
brtnikóiw i -ni© wiadomo, jak dltogo poitirwa. 
strajk, gdyż roltotnaicy ni© wiele mają do stra­
cenia, zaś pu Pu®rfa jest znany z bandiao wro­
giego sfanowidkia ,w©ibec ndbotoików.

Beacneln© zuchiwatetwio ip. Pusdha popi©- 
ra w- dodatku gclkraacwsika żapdanmeutaj, któ­
ra w ruc-cy z 2 -go na- 3-go slg.nani'a zaaneszi'owv 
to bez najmmiej-raog© .powudu 18 rcbokiików, 
zaipnowadziła aresniowanj-dhl na posterunek 
i tam pijani żandarmi naiwymyśkli Bogu du­
cha (winnym rejboteikom cd zffiodb-tei, bandy­
tów, bolszewików, drabów i 4. dl, ipósjpdisywala 
ppetoktĄc i dtoipiiero okcło 1 0 -aj ranio wypi». 
ściti ofiary ze swych enponów. Spect'aSLni© u- 
zdotaionym w proecyiwandu irdbotoików o k v  
zafl siię pan wachtniiSibrE PrzeicEielk, ale i dtmii, w 
TktzJbE© 6 -cau, one bjBd wcale rmiiieij igtoirt'-wi; Zda­
wało dię, ż© godesaowaka żaindanmiepja dlostała 
w nioicy a 2 na 3 b  m. jiaikiidg^ś szalu .pnaeśla- 
doiwareia epoilaoij-nych roW nokćw. 2 nódl* to­
go po-'itepowama należy ■azulrać w faftwyicianej 
restauracji, gdżi© „stróż© -praram i  (puhlEwne- 
go ipO'iv.adku' ‘ zaptijaM się iwuboc licznydh 
świadków pmes cala nioic.

Teipr ©piitjicih żamdarmiów ufie rpraositrab 
ozyf m'xttnrkonv, którsy diafilej} strsjjkują — 
jednak Interes państw* wytm-gu, aby koimę>©- 
tenfne ozęiumki -pntzetpnwwaidtzrilły w Gio-łesiziowte 
r.ajsuTuwtsce śledfeiiwio i  -wfomyxh petoiągnęty 
do odipoiwtodziatintcścii. Z b \t ctsęrato zdansają 
się na kląsku lrozabkite wygtrpy żandormóiT i  
ieżeffi gdiaie, to praeriow-szm-iSa w u na Slajskn, 
nie Tncńe to być toflenowon©. Wszolk rabótai- 
ov n£© errioiminśieiM .iesacroe o ttoip. 0 0  'łm mówb- 
li w  -czasie .plebiscytu czescy aęjitaltorosy-, arthp 
paó3twioiwa agtoicja tawa dofydh-cza© i wu!b«o 
takich fitioraunlków może ®cę nonroorzać. Wszak 
o miedzę mamy Oaeich-ośi-niwarję, która pólui* 
obserwujle, © 0 sdę o  nas dtnije(j©!

J ę te k  władze ni© poster a ją sfę o  -nkirćo  
ni© swawoli żandńrmów, to śLask'm nobobw- 
kom nie poz»stia.j© nic innego, jatk chiw,ye:ć się 
środków samoobrony. Musimy jasno wi©dfcieć, 
wy prawa u  nas ©fciowiiąmją, czy iandiaraneirja, 
która mia być s1 różem pr-wa; może j© beawaty- 
dmie gwałcić; czy wolność osobista fetwio-je, cay 
też faktywnie dueh wiestsatieła arcyfesieoi* 
Fryderyka (ci'©azyń«ki©go) bujw ponad Śląs­
kiem? Chcemy wiedzieć, ozy polski© włrda© 
znają te stosunki, a jeżeli ni© znały, — czy 3 4  
skłonn© wpłynąć na ioh nmiMwię?' Czy wiadó- 
mr> polskim, władzom, ż© p. Kurt Puscih, dy­
rektor z ©eroetnitowma grjloarowakidj zajmow-jJ! 
przez raas plebiscytu zdeeydlowaEii© wrogi© st* 
nowiisbo w -stosunku do Poftski, ż-> w  ©rrni© je­
go urzędjniików są jeszcz© jednostki, które mr ją 
ręce złbroezjon© krwią potokiiego robotn ika, a 
ou. o tem dohrz© wie? Czy mamy patrzeć o* 
to spokojnie, że polski żandarm jest naraę- 
<],7.iem w ręku  wroga państwa i to dltategio, ż» 
pozchodEi się o wrdkę z  rolbutniiBcawn •> ż© fa­
bryczna restauracja „jest dk> diyspowycji"?

Tych stosunków lekceważyć nie wo&o! 
Domagamy się gwarancji osobistej wotwoścl, 
diosmagamra się ęrwzjmowaittila >praiw p ianych . 
Niech niikt nie liczy na nieskończoną ei-onplft* 
ą-ość robotnik*, bo struna mo*© peSctnać.

Strajkujący robotnicy.

Drobne wiadomości.
Pani Curie ma wejM do ps-rrtkiej Akadmnjl 

Medyciacj. Pism* paryskie domową o pcgtoakacb, 
iź na wftkująoe miejsc* w Akademd #tedycan«(j w 
Taryżu powołaną nia być peni Curie. S'tatmt aka- 
dtmji nie przewidiuje konieesności zętaraamia kau- 
dydaiury przez oaolbę roiutcaesowana. Pani Curie 
ośw-iadczyfa pnsadstowćictelowi ź» ni©
sla-wi®1!* »w®i kamidydaitwy. NCipimjnielj jednak grono 
przyjaciół i wk-fiibieóeii Baakcunitej ftzytoki zaimyńl* 
praetpro-wiadz.ić jeij powołanie do AHca-d«mji Medycz­
nej, sądząc, że mimo «w©j steroiruaośca pani Curia 
pmyjind* ofta-roweaą je(j godi-iońćt

J. Papper-Lynkeu*, un ad  miadawno w Wi«.
dniu. mefąe lat 84. Poohodai! a nteaairaoifcaeij rodaf- 
ny żydowdkiwj. ZostaS Liżynferemi 1 w daiedzini* 
tecfcmiiki poczynili szereg -wynalazków,

NiezitietśrJe od tego taęnnora.-cfy go Baigrartntoni* 
s-pofecen©, religijnie, filceeKcza*. łiteiraeki©. A więa 
ti-eip&Gt poemeit .,Fanto»ie reci-’aty*, A-utotecgnagę, 
w tofóreij .pontifiE* sprawy Mkwifi-czne. w tó-ędze o 
Wtoltorae tiraktanfe <? •low’esitjadh re-igcyinych. Jego 
d7.i1e.to „Preiwo do żyria*’ i l- 'L, ̂ yPoniatawa oowego 
prawa psóslwo.wego*', „Obewiąaek -wyżywiiemią-  
dotyesą różnych zaSadaieii .tycia spotecaaego.



Mr. 17. ROBOTTMK

mftuffl iiM  bMtini.
Nt. 2.

WARSZAWA, WSPÓLNA” 17, tel. 229-70.
Rolland R amain. Priot i Luicja. Idylla tra­

giczna. Przełożyli M. Zaibojecka i H. Bczrrta- 
ski 540 mk.

Siwik Br. Państw) a sp^ecBność narodo­
wa. 120 mk.

Słownik wyrazów obcych. 25 tysięcy wy­
rajów, wyrażeń, zwrotów i przysłów cudzo- 
faeinsinah, używanych w mowie potocznej i 
prasie polskiej.. Wydanie 8-te. 2400 mik.

TagOre Rabindranath. Ogrodiiuik. Pieśni 
miłosne. Przekład J. DidksteLn ówny. 384 mk.

Wanthy L. dr. Dusza żołnierza. Przełoży! 
T. Różycki mgr. p. <Ł sztabu, generalnego z 
przedmową ppułk. A. Kaca (Wyid. Stow. 
Związek Strzelecki). 300 mk.

Wilde 0. Zbrodnia Lorda Artura Saviłe‘a 
oraz inne nowele, przekład R. Canitnerazwero- 
wej 840 m k

Polecamy nowości:
Kalendarz Współdzielczy net rok 1022 

500 mk.
Mickiewicz Adam. D'aircza/nka. Przekład 

piątej pieśni poematu Woltera ,yPuicelle d‘Or- 
leans1'. Podał dio druku i wstępem poprzedzi! 
St. Szpotański 180 mik.

Mille P. Święta Kurtyzana. Powieść. Prze­
łoży! i wstępem opatrzy! K. Bukowski 888 mk.

Próchnik A. dr. Dzieje chłopów w Polsce.
150 mk.

Przegląd Warszawski. Miesięcznik ip<v 
święcony literaturze, sztuce i nauce. Nr. 3.

450 mk.

Rozmaitości.
Btrasry..

W pewnęj wfoeee w Górnej AusWfŁ Jak poda­
je „Arbeitereeitung", od końca Latapada zacz.$o 
^straszyć’1. Czart grasował po « swaególinpe <la. 
rtyt swymi względami parobków i dnt'lewxsaeia 
dworskie, którym w nocy pfcitaj różne Egto. Gdy 
tak kiedyś w mocy Lucyfer" nawiedził pewiną za­
grodę ohtapdką, jedleo z (parobków at rzeki z dubel­
tówki i zrani djaWa. który okaza! się właścicielem 
zegrody, bogatym ddopem. Poabraelony prosa swe­
go parobka stal się anjęazKumiSdlcnn sprawy wszysż-
kich chftopów z dkcflicy, gdyż chciał o d straszyć  ro.
Lotników rolnych od należenia do socjalistycznego 
Związku zawodowego robotników rolnych. Poetrzajl 
odb.erae nm napewmo otdnAę dio f c u l n i rodząjn 
oęitaicói przeciwTobcimiceed.

Ruch robolniczi).
Z m part

C. K. W. W środę, dn. 18 stycznia o 
godzi. 5 po poł. w lokalu Związku P. P. S. 
odbędzie się posiedzenie Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego P. P. S.

Tow. tow. członków C. K. WL prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Sekreiarjait Generalny.
WYDZIAŁ KOBIECY. We wtorek dn. 17 b. m.

•  god*. 7)4 w 1'kaln 0KB. (Al. Jcrowlimskie 6) 
odbędzie s’ę po-tedienie Wydziału Kobioeogo ■ ds- 
Irgatkami s dzielnic.

Dz1 Pini ca Wola-Czyste. We wtorek «Jb. 17 b. m.
o gods. 7 w lokrto dEetaicy (Wolska 44) odlbędtó® 
ei-ę ogólne zebrenće członków dzietexy, na któreon 
tow. R. JaworowKk- wygłosi retora! poAitycjsay.

Tr»mw«ji»tv» °rg .PI’S. We Wtorek dn. 17 b. m.
o godz 7 w lokalu OKR. (Al. Jeroenliimstde 6) od- 
będali© się korci erateja tramwajowej erg. PPS.

Dzielnica Powązki. We wtorek dn. 17 b. m. O 
gods. 7 w lokato drabbiiey (Okopowa 30 m. 16) od- 
będ&ie się ogólne zebranie cztoulsów daaedajjcy.

Dzielnica N.-Bródne. We wtorek dira. 17 b. ot. o 
gods. 5 w lokato daietoicy (Otonicka 16) 
się posiedzenie komiteŁu dztoliaioowego.

Dzielnica Praska. We wtorek do. 17 Ib. m. o g.
7 w tokato dzielnicy (Brute*w» *20) odlbędai* mą pp. 
słodzenie koor.letu dzieloćoewego.

Kolejowa org. PPS. We wtorefc <fn. 17 b. m. o
godz. 5 w Bakalu OKR. (AT JeroojiHimsfcie 6) odbę­
dzie wę pos.edzanie kamitotu dB;e!oi«>wego,

Baczność! Kamile' dżalnicy Jerotnolimakiej RPS. 
zawiadamia członków, że do. 21 ,b. m. o gads. 9-ej 
wiec*, (w sobotę) w sali Z w. mertaflawrów (Leseao 
50) odbędzie s.ę aabawa tanerana, na dochód dtóefl- 
mcy. Bilety dlla człooków i gcśai zoproszomych na­
bywać można w lokato dzielinicy (Chtodua 41). Licz­
ba biletów ograniczona.

f e l l  im
Zw.azel: Prac. Miejskich w Polsco (Warecka 7

tn. 4). Dziś ptmktoetoie o g«!Ł 6)4 wdees. w Bokialu 
Związku (Warecka 7 m. 4) odibędizie się poeiectoe- 

 ̂ nie dełegn^w Wydz. V i XVII-g-o, t, j. Sqp'Iito.ie- 
twa i Dobroczyro'ści prabEcmej.

— Dziś pttrilc'.ualaie o godz. 6 wiees. w IbkalBu 
Związku (Warecka 7 m. 4) odibędzie się ogólne ze­
branie Wyda VII, L i. pluoitirrji mropikidi i budo­
wnictwa. Wejście s» dkazeaniom łegityrraacjd nowej 
iwiąskowei (siolonej).

—- J u to  purkiuioŁnie o godz. 6V4 wńeciz. o-Tbę- 
dzte się .posiedzenie deJega'dw Zwii,•jakowej Rady 
Naczelnej.

Z fabryk wojskowych. Komii.sja Międsyzwląako- 
w» fabryk wojskowych swo’orje żetonie óetogatlów 
dziś na gadz. 6-tą wiecaoreua.
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Zycie roaposiarazj.
Notowania Giełdy Warszawskiej.

DoJary SL Zj-ed-noezonych 2040—2932.50 (28E5).
Franki belgijskie 227—22)8 (223),
Funty amg.ełskie 12325 (12175).
Mariki niemiecki© 16.45 (1G25).

Zbiory w  P»luc© w r. 1921. Urząd Ststystyę*.
ny podaje: Zapowiodzi -urodzajów w Rzecz,ypo-społi. 
tej Polskiej w  rciiau gospodiarozym 1020,21 z  począt­
ku byty barizo r.ie-upr^j-wsąoe. Mi-amawtcii© w  cz*- 
sie, kwdy-ptfla powinny być ,przygotowań© pod. za­
siew  oA-m.n, w drugiej ptotowj© 1920 rotau część 
Pańsiwa znajdowała się jeanoz© pod inwazją nie- 
przyjariełską. 'Następni© inwazja oraa rekwizycję 
władz potaiuch pozbawiły ro-tóków w tychże m.ej- 
scowoś. iacih w znacznej c-jęści inwentarza żywego, 
wskutek czego aagraffaitb nioobsiaai© zmacanej czę­
ści p 51 ozMniiirami. Jednakże, dzięki wprost nadawy, 
aaajnjm wysiłkom rolników, oziminy, chociiai *  
wielo miejscach późno, ale byty siane. Gdzie fera- 
k»wało koni, ro-Inik zaprzęgał db pługa 'krowy.. 'W 
ieo sposób óbsaar, obsiany czarniną, w  jesioni 1920 
roku nawet rw ększył się  nieco w  perówmaniu db 
poprzedniego roku.

Rozwinięciu się i wzrostowi cać-món spiw jała  
takie łagodna sima 19-0—1921 (roku, dzięki której 
p6:010  s im o  oziminy w wielu -miejscach po-wtscho- 
daify pod śniegiem i w styczniu ad-o-’aly się wzmoc­
nić. Wszystkie oz i urny przetrwały didb-nso zim ę i  
wypadków zniszczenia znaczniejszych obszarów i  
przeorania jireepaefych zasiewów ni© byto.

Obszar, obslrny jarem i zbożami i  otecpwweraS 
na w>ic6nę 1921 r. zwiększył eię znacznie w  porów­
naniu z r. -1920-tym.

Zncwui wiosna i początek feta były ęprzyyiją- 
c» dla ozimin, które l e i  wydały diabry płbn; trochę 
gorzej wypadł .urodzaj owsa i jeszcze gorzej aiean- 
niaków, a fe z powodu panującej w  drugej połowią 
łata posuchy.

W  rczubaci©, n ie  licząc Kresów Wsdłłodbfcfc, 
tsnodzaj wypadł Więcej, niż w  r. 1020-tym: pszeni­
cy o 48,3%, żyła o 104 3% (-więcej, nrż dwulferofc. 
nie) i jęczaniffiniia o 315% . -Zs/to orwaa więoej tyfiko o 
9,5%, a wemnieków mniej o 15%.

W gtosnnfcu do czasów przedWbjansjych ziMary 
łych 5-ciu z.emnoplodów na tymże terytarjnui sta- 
nowi’y: pszenicy 58.4%, żyta 70.1% , jęczmi-emiet 
78.8%, cwea 83,3% i zdenwraków 72% , !Na chszanaa 
zaś całej Rzecaypospolitej zbiór 1)9211 -rcfai w  stoenin- 
ku do przecięncgo w ostatnilem trayteci-u parowi 
wojna stneowi: psBenicy 56,0% , żyta 74.1%, jęra- 
mienia 73,3% owsa 77,3% i sri«mmnaków 51,7%.

W liczbach afcsoluinjch zbiory 1901 rofcu na te­
renie całej Rzeczypospolitej FoUsflriej wymesiły: jmb©- 
nica 968.222,1 ton, żyto 4.247,508,3 ton, jęcwmienrla 
1,160 598,4 ton, orwa.es 2,174,168,6 ton, raernniaki 
16,741.531,3 ton.

Zbiory w Polec© w  tfiosnmlaa db sfciarów wszwfc- 
ś-wsato* ych (ibez państwa rosyjskiego) w  r. 1921 
pod względem niektórych ziemiopłodów, stanowią 
wcale pokażn© odsetki, a micnowici© zbiory: psne- 
iricy 1,1%, żyto 20,2%, pszenicy i  żyta, t, j. zbóż 
oh!ehe wy<-h razem 4,9%, jęczmienia 4,4%, owsa 
4,6% i  zkamudców 20,9%. (IPAT.)

Sowiecka m'aja handlowa w  Lodzi. „Kiurjbr
Łódzki" pisz©: Od- kilku dui bawi w  naaoem m ie­
ści© sowiecka misja handlowa w  osobach ipcenes* 
Gcrczako«ia i ©knpertów. GotrcKcEsow urfalelflt soicne- 
gu inlanmac^i; pciwi-edtóał on między itranamś̂  ia  * 
ch-wiftą napoczęcia  się pertraktacji h-sawiłowych P®J- 
sfco-posytydńch, jesnem byto, że  w pjerwseym- r®ęd®toi 
zainteresowaną będzie Łódź, której praemyal, «»• 
mo wKyny i  cknupa-cji, prędibo się  dźwignął, a  p*- 
krywszy .pot-nzeby wojska, dąży do odzyskani* 
swych dawnych ryrlkóWi. GoTxastktow zrwiedzał fa­
bryki todżki© i komfaroTCl z  ipraemysttowxamn, zktA. 
rymi zawiera tranaakcję bezpośredaio. ZDcżomo ®*0 
dotychczas -bardzo wiieJe cłer',. Ncdeżuożoi a* trans­
akcje -będą realizowane w markiach prf tkióh. Bran© 
pod uiweigę są dynliko oferty toweru, będącego 1*1 
na sfetwciz.e, Gonm-kow iclseresrui© s'ę- oprócz wy­
robów przemysłu wókierfflolaego, tairfe chemika- 
]j?mn i wyrobami mieŁntowymi. Dotychczas w  taj 
dziedzinie tronzafceji źariinej ,jesn*®o ni© pracprowa- 
daorao. W każdym raz.c Gmczok-ew dolcom w i * .  
szych zaikapówr w Lodzi. Spodziewa * © on, i e  pierw ­
szy ten krok ożywienia bamdte ® iRixfj  ̂ doprowa- 
dai d» pomyśStoyah wymików, (PAT.)

R okowania n iem iecko - totewaslti© w  spraw?© 
odaskodowaó. Rckowainia oii©niiii0 oko-ło.«vvtŁ!«, od­
bywające sto cbeonii© w Rydae w  sprawi© oierko- 
dowaó, w' związku z pcbyt©-'U wojsk u iom tok ch  
b j  torytorjum Łotwy — jąssew-Iekają się. Niemcy 
chcą płacić tylko za czas listopada 1918 roku, 
po-iczas gdy Łotysz© żądają odszkod-aw-ań od chwili 
przejścia icraz wojslka niem ieckie granicy totow- 
ffic.oj. Na przewlekani© rokowań w-p’ywisi ponadto 
osłabień,ie ant-oryictiu detegocji lotewiskiej, której 
prezes Ilenimcnowski je»t g"'afta\Mu»e atabowany 
jrrz-07. pnasę łotewską za niekorzystno (jja państwa 
Totewtskiegp iTWaakcje, zawairt© .prze® niego z fir­
mą amerykańską .jlmernataiona! Corporaitian“.

(A. W.)
Budżet państwa łotewskiego. Łotewski prcaj*

deajit min-isirów .MejcrowtLctz wygitosd w  jednem  
stowarzyszeń mowę o gospodarce państwiowej. 2  
przemówienia ministra wynika, id budżet państw* 
łotewskiego jest nieproiporcjomalui© avlelki, wyrosi 
bowiem 9 i pół mit'jarda ruibM przy 2 i  pół m'lj'DT- 
dach w obiegu. Ponieważ nc.wa «m.;e-ja bur.knctow1 
byłaby tetasórołdaa dil-a finansów, R»i«ćy przeto — 
cśWjadcBył M-e-jetowicz —■ zmnilejazyć budżet. Z>- 
8‘awiesi© keów  paóslw-awych i tapesów Snu wywo­
łałoby ba-r.ik.nuctwo państwa, wbbec eaego jedynym 
śnoćkitan naprawy josd jalcnujdaloj idąca oaacaęd- 
ność. (A. W.)

Kryzys prrem ystowy aa Łotw ie. iK-ateef-roćsłny 
spadek marki n, emitcćciej spowcdowal rei Łotwie 
zastój -w przemyśle j baszdiiu. (A. -W,'
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M  j !j  t t S f t  I B M I
!Dto raMocji naszej agtesila się grop« bez* 

•ttfcotaydi, ■uskarżając się ma iratoLowafflie ich 
l*®ez oejTBiaś&i rządowe.

W sobotę delegacja bezrolbotaydi uidiata 
do ministra pracy, który oświadczył, że nio 

zr°fe-ć nie maże, otociaź popiraedinio otoiecy- 
"*•1, że pewne poshatajty bezrabotayah, jak 
Przyjęci© nowych rotopkirtków, zamiast wpro­
wadzania pracy potajermaioiwiejj w eLedabrowiiii 
i Ap. zostaną uwzględnione.

iGdy delegaci piv-ynieśli -odpowiedź p. rnt- 
Bjstna bezrobotnym, (powstało wśród midi wrze- 
oie, i -zaczęto podawać różne projekty, między 
inmemi -udania się przed Sejm, ©eLero zademonr 
strowacia dla poparcia swoich żądań.

Projekty te spotykały się z całkiem nie- 
BpodtorewTmą reakcją — ze strony kierownik® 
urzędu .pcśrednidrwa pracy p. Bema. P. Bean 
ttcząJ givtżć „agitatarom*', że orni go -popamię­
tają i t. p. Ze pogtróka te nie są czcze — p. 
Bem dowiódł imż, pomijając przy udzaetenBu 
Pra*!y tych, którzy nra się nie poddbaiL Nazy. 
■w* » ę  te zam ieszeniem*'. Ale ca tea raz p. 
Bem poszedff dalej, bo zmcząl nawet bić bess-, 
*ooofenego Ma 1 jnowsfciego, najpierw pięścią, a 
pbtesn newoiterarm. który -mu jednak lodebnu 
DO- P. Rem zrozumiał! wreszcie, że poranną? się 
B» <Sateko i począł -przepraszać bezrobotnych. 
'Ale o-te zmienia to faktów.

Ptzy obecnym kryzysie praemysfotwyta 
^Pr*-’w<a bezrobocia staje się coraz baudwej pa­
ląca-. Obowiązkiem wfatfc jest poczynić wezy- 
sifeo możliwe w  celu ulżenia beawbótaytn-, n ie  

sterać się  raiprowadfeif tzysio zewnęitnajjy 
«PQteąicLdk“ drogą represji i pognóżeŁ

K r o n i k a  s a f m a w a .
Porządek, dzienny dzisiejszego 273- posjedzeima 

Bê Wi przewiduje:
1. Pierwszo czytanie noweli do -ustawy z dnin 

® W  1319 r. w spramf© wydawefflia Bzienmifca 
Ostia fiacczypoąpiCatej Polskiej.

2. 'Pierwsze czytanie wniosku nagftego z 
testową pos?s Zygimrnta Żuławskiego i tow. w 
Bprawte mnożłkwtemia dziallatooetei oecitralny^ 
e^tozków  zamodwiwyci) ma całym otosaarae Pań-

Polskiego.
3. Pierwsze czytanie wmicSku nfcglego posłów 

Zr^ąaku Ludowo .  Narodowego a ustawią iw praed- 
fnc-:*''k podeianr wymiaru państwowego podiajukiit do­
chodowego. f

.4. PtertwsBe czytanie wnrasfoti nagłego posłów 
Bilffiskjego i Sew. w sprawie usforwy kcamasacyj a oj 
<fta miast.

5. Dałnay Ciąg dytfeiiaji mad spraiwoeKłaniem- bo- 
misji sisurbowo-budżetawej w przedmiodo projakta 
ustawy 0 podatku od zŁegaeeodia się przez nstoycie 
■teachoiniDeoi i proez spałę długów* hipaleezriydh.

6. Ustóe sprawozdani© kocriisji slaarbrjiwto-budże- 
towej o ustawie w  spraw.!© pabopi aafairtońai eik- 
wiwatent-w'ej nu obszarze ib. dzLeteicy ausłrjacfcięj 
tm «*k 1022.

7. Sprowx®dDnae bomiRji': atótrbttmo . tokoto- 
•wei. przesiyafewo bandło-wej j. zdaww.a pufclkane- 
gt> w prwdraioe'e projoictn EoweE iMitaistra Storbu 
* data 13.1 10S1 r., ćo ywnej ustawy o ©granica©- 
Hb* w sp-raedLay mpĄ&w alfaobo&owycb z <L 2S.IV 
1920.

8. N~uł~łtf wimoclsów: a! paała. Jania Smo?y i
Ww. z ktemi- -P-S L, ,,Wyzwolenie" w apsrvwje 
wstrzymnuia wykonywenie ustewy z dinia 20 majn 
1920 r.; fcj posła L. Ołylca j kol. e <Ncff. Ohra-eść. 
kiubu roteto. w sprawi© mtwioTHanaa pwdficowsji 
fi©jU!Cwei do spr&w przestilienaa wi pzzaa" śle i  bea- 
robocMi.

E r c ~ ' l ’ s  p s l l y p z a a .
Tow. pasał Di-nrwwiidl ccrzyimal ©d Iżby 

Hmnidóo^Pj we L w w ie . telegramu, w* ktlóryim 
Izba dlotnast, że K cjd  azetfei zarokmsJ gratai-cę 
dHa wy wiozu z Podsfei praatłWK>i*ów mafibawycih. 
Jodtoocrześiute a-ie pezwtaia zng-rgteazuym ey- 
Stenrcm na  z j r r d  dó Polski.

Jesf 1o zarzadzeróe c te  praeuRiysJu suaszego 
kBłetsteofeilni©. lk*w. Dwmaaid zwróci} się  do 
mdcuS&rów skaebu-, przcnriŁilu i harkSki. Ci 
pizez za^ęocę  Cz-ocłi p. tMtuksa zneadadi w  nie­
dzielę od Bządtu cssasfcfega wmaśni-eń- w z^ęd- 
aae uwmśęd& tego zarządiaonte. Spraw a do- 
łyehczns zafaiiw-iona a-i© jeat.

BSSTERYPORJAJjNOŚĆ placówek państw
OBCYCH.

(Kooniaorf* Rządu u&iał® niżej podam© zassidly 
postępowań:© ■wnal.ędejn pfecówek arejit'anc'eanycbi w 
Polsce, wyat, kr^ąo© z prrjw© mi-ęd̂ raiairorlioiwieg.o toto 
pow-aaestoi© przyjętych zwyczr.-ów* międtoyrnanodb- 
wydi- Podajemy w sire©ta(?®«n,itu.

Ekst'er^rtrjstnanij gą naal-gpujac© oBaby:
I. Amiba&adiar, pioseł
II. Ga.r -perso ©j dyplomatyczny.
III. P©T5Wr«i wrzęsimfeiy. >
IV. Z jTaisaneiu ir.euirzędowiego: 1) Rodaww 

posła (aenbrtsisdora'), r.-w/m z nim -miteSEksjąca; 2) 
Roazr-np p̂ Ł-sosreStu dyptotrw tycznego, nsiscm z tym 
personelem mieszkająca; 3) RodaL-a pem-wnełu u- 
męrfowewt, nraem z tymże, ■mtes.?;kaljąe». 4) Służba 
pesła fpoMdptwaO zwrórmno w^aBa, jbtk n'zsoa, jad- 
ftek o tytl© tyłka, o ils są f t  dbódcini paaistrw,

którego rWacży «dN4 frodzina aliużby ro© ma 
!•**« do «k9'«fytcwJ,'-lBBścd.). f

V. Kv-sbS złtrncd-yw: (fitłałowy) o 13© petof fan. 
keje dypłrm-Jtyrauą i si'ha: 1) * t©go tytu-n jest 
P*zydz: elany do 'Poaelst** !tub A-rrub'i-aa-'y, 2) 
!**©¥. j©Ml -jego ctersfctea- dyploma'yccny wyraźni© 
**»a«*py.

2  pteolAtfejów. w-yBÓiZiĵ cycis % «testwytiOir>iąs-

fci, kwrayffis, rówziłat rndaka ko.)Hubi powyższej
ksiftegauji

Konsu® Ksw-otdowy (etetawy), ni© pehdęoy funtk' 
©jl dyploiuatyrariyuh, ni© loorzyaba z prawa eksłery- 
torjfil-tści, prayaAugirją mu uaStcamilBSt pewtne przy­
wilej© kaauilaTK©. Do par-zywitejów tych naileiy;

Przywileje ek&terytorjalnośei.
a) prawo wywlesanatóa chorągwi I beirbu pań­

stwa konsula; to) ndgtyfcailsiaść cwabfeta, wyjęwszy 
wypadki zbrodni, t© z «ray, że rai© można atoeować 
do kionsnjla, poza wyp*.tćios<m:i zbrodtnd, areaztu pra- 
wteawsyjuegp*; o) afetyiaifao&ć b tea  ktonsuiktłu, kao- 
oeAatrjl i arrchiwów-, ni© mogą o.i© podlegać rewi­
zjom i aresztom; d) »wotaśenie od podatków osobi­
stych -benpoerectoich; e) zries.iteżntJŚć od jurysdyk­
cji miejscowej <s tytułu azynmaści urzędowych; f) 
imażmość Składania zea.iaó są/doiwych (świajckawcia) 
w mieszfcawiu wŁssnam.

Kietrkalnotć lokali i korespondencji.
iW rasć© jalrfchtooiwiek mto«rgów z urzędiowegni 

plaoówkiwni obcego p.mstwa w l ”ofcc© M> wiządjpJa- 
Wpśa,, czy dema ooaba toesreysta a pnmwa ©ksteo'to- 
rjatncócą. .wzglięi.ii© czy r n  t  jest nieCyikaJna, zrai©- 
ży Re.irsccłć saę po kiosnpatentin© wnkaafiwlrt i  deey- 
zje do MSBdste.ytsn spraw wwwsaąiŁrmych.

W SPŁAWIE KONWENCJI POŁSKO-KIE-
MIECKIEJ.

(Ra jeldtoyro s osbstakh posiedzeń u  p. Ca- 
kmetera z udziątem <iru ip^totarrocntifców raądni 
ipol-sAiego i Oitemieoki'ega Utólsclouia, co mastę- 
-pu'je;

'Pełnotiwniry raądów zjada się w Gene-, 
wie dnia 6 Irrlego z itata-łrai^m tekstem  kon­
wencji, oraB ze spracyEorwaiaiemii mależy-cie iptsa. 
fctaima sparm m i, których ote wdało się a&da- 
twić w  drodize porotzuimicafia sItohi. Poibyjt w 
Gernerwi© oblicsxmy jest tn-Miimailai© am- 6 iytgo- | 
dnie. W caęgu tego caasu pneayetend Cajomd-er 
ro&patrzy i rozslrzygn-ie pumik-ly spam®, zaś a 
d-ntgioj strony dekanacie zKrsteme ttuimaicsien^ 
całego t-etebu nft język fratn®us(k4, oraz jego wy- 
ónrkowanie Potem nastapi podpisanie kon- 
wetitejd .praez obu tpeUnonnocrtialków. W ciągu na- 
stęperych 14 dlai ma być dokonana awtyfikacja
komwencji przez Se.un .pełski ora® pnoez pairla- 
■roenjt niemiecki, poczem maetsjpi iwy m iana do- 
kumem'.ów raftyftkacy-ynylcłi. diokoruanio ibydl
fwmiainośof konferencja asnbasadera -w Pary­
żu powiadtom iotna zostenie o zaiwarciiu kamven- 
cjii i o wytkłoięciu granAry, oraz postawa orny bę­
dzie wniosek, aby 'kónfereneja amibasadóiów 
ziwrócffla się do tomSsii międży-isojiussEndczej w 
G jvta o zainotyf ifcowain ie rządówi podsktenuu i 
nieoniSeeMieimni .praez m ą odmośnych -ozęści G. 
śląska. Jednocześnie z ipracaimi delegacja iw 
Genewie przygotowalnie 'będą <na G. Śląsku ma- 
terjp.fy ndezbędine do aitołaidlu .między nządean 
■pefekian, a  komisją Opolską w ‘sprawie objęcia 
]«?.ez iraądl poildki e-zęś> G. Śląska* przyznamej 
Polsce w dziedzinie adtmii-ruiigtiracji (palaitycanej, 
skarbowej, adlmóni^trateji mnajątków pańśtwo- 
wwh, sądów, kolei żeliazmycłt. ipocrat, łeJegra*- 
fóap. telefonów i atehćwów. W sprawie tej za- 
'Wairtyi będzr© rówindetż odlpowiedlnS eikiład mię­
dzy rządem pejs^dm a- izsdem tiiemieokim. Po 
dK-koTMcniu ooityfrk®cji,*o k'dnej mowa wyżej, 
n&stejpi eftjpmkwe dhe:mowante G. śląska 
przez mad poiski z końcem kwietnia. (PAT.).

SPŁAWA KOMPETENCJI KOMISJI MIE­
SZANEJ.

DeLegacje górnośląska®: poiedca i niieaniec- 
ka zajęte ©a obecni© siazwtańainiiem sprawy 
kompetencji kosnięji mienznn©}, która w  myśl 
decyzji geiaeiw^kiej. m a być onganeut czniwoaiją- 
cym mad wjtkonaoćem skomęiLIikioiwainiych ,po- 
aA-nowień decyzji. -W związku z powyższeen 
rozważano nestępuijaee pytsmia: 1) czy kamfl- 
ąja mteazama m a iroa^&fŁryiweć wytecsnte spra­
wy* ze'cho dzące pomiędzy rządeum tpolakra a  
aieanterf-sto; 2) czy <ft> 'kompetencji ibamtel oma 
należeć 'iWKStrzygarai e spotrów raa iile jiesteino- 
wień co db ochrany miitejisizośca-; Q) jaik turegu- 
tewać sprawę etosumfeu loamisja im-ieszaneś do 
NacoeSnego Komitote Kolejowego z uwagi na 
tn, że komitet t©n pddbfcmde jak i Ijamksja mie­
szana pracować m a pod ipmewiodtnSctkweim oso­
by, 'która będzie niranowiama praes Ligę Naro­
dów. Rozważana jest również nparawa w  jar 
kiei foom-i®' 'Kemisa .Mieszana wydiawaj ma 
swe zalecenia rządom.

Wszystkie powyższe pyttatma rozweżaroe są 
pod. kątem widzenia lrjożlówi© oacmuntejisoego 
ograniczenia suTOierenmaśc-i obu za»tare?e\va- 
nych .paiń-fw. 'Pooswtcun badlaarft jest Ikw-estja 
'kouuipeteneji Tryibunał-u 'R<x'.'©niczego usLamo- 
wioiiiego przez decyzję mocarstw

Rozwać-one jest pytanie cay trybunał ten 
ma służyć w-dącani© dfi-a noapaitirywainta zatai eń 
osób prywEteyoh, będąrwch ofbywatelami jiedi- 
tte-go pań-ówa na zarządzemte dhassiego. iwyda- 
n© w dnledzimie postanowień feomaweiteji oraz 
czy trylnsniaf iw rem cw  ma się ograniczyć wy- 
laczma© do slwierdżeiwaj Irtklu OTjełegiteegn razr 
porządzę trtei, cav foż irwócz tego mnae jieszcze 
zażndlać od hkcdówamiia z» ęweratoatae skaty,
wywrPan© sahtem rozpr.rządzeniem.

M5n*9f.eT Okzow^ki. zwota? na 16-go b. m. 
pnzeiwodinitoEącyieh (wte'di’d-cih pocfkoimlo'! w  ce­
lu roowrżeuia pyłami® •'jakiej ra-tnitry sptory m a­
ga aajść tek mwędny rzodteimi jak i miiodzy ©so- 
ibami prywaitncmi a wtadrrimi w  dteSedwode ik®.
•lekuwej, iwaiin'ov.-e-j, cetoej ^ t. d-. Zaznaczać ftar
V6v» ża w«źvsiki© ipowMżsae pytania. pnzedśfa- 
wń»r'a nowsciu© trudności ppa-wao - polsity.cme. 
(A. W.). '  v

PEZEDGTAWTCTET E TC WTENIGZNIKÓW 
U CAUDNBERA. ,

Pirezydeuf Galomdei^przyjąf •pnzedstawiicita- 
li domów * nieinuiohoanoiśei. k-tórzy międay im-

Bem* zażądaii eiby praj-jmowauS© piier i ędzy bl- 
ipabeoznjydii od nadawców idemi edkich obyw a­
ło się zairówno ze strony -potelktej, jak a(^i-ieo- 
•]cjejBbeiz żadmych przeszkód i żefby uilrlad co do 
waruity pi-en.ięday hipotecznych by! pozostawio­
ny sasnyim sbrotnwm initer©3oiwa|DyiH. iDaiej za­
żądali ani warnej ręki na kupno i sp-rzedaż 
nieruch omaści na terenie odstąpionym Po-łsce. 
Prezydent Calonder informowa} się dokładna© ' 
we wwżyatkidh sprawach i zaznaczy*, że będzie 
się starał atyzględrnić żyitScenau, fciórewnU' sdę 
wydają 'S&ipsizineim.i. ^yiaścidede dlomów i nie­
ruchomości oświadczyli, że ich związek jest 
apolityczny i ma na celu tyilikio ikwe^^e etono- 
maiozcie. (P. A. T.).

** *
W sobotę, dnia 14 to. jił, p. Minister 01- 

aaowBki odb> ł w Opolu dłuższą konleremicję z 
gen. Le ’Rosidiem. Następni© zaś wam z (kilko­
ma nsión!k*<mi dtelegacjii toył obecny na tai-ada- 
n u u  Sir Harolda Stnuaata. ikamiiraarza Aaijglji w 
komiki AGędzj«Ojiu!3zn.'iczej. (P. A T-).

** *
Ptrazydón! Cala wiór wyjechał draś w  połu­

dni© do Genewy. 2egnali go na d-wareu w Ka- 
tawśteach peforannctóik .rządu pełakiego, uiird- 
ster 01a.7mv4ki, wrae z ozl-aiićcami delegacji poi- 
sldej, peteotmoenfik itaądu niemi odri-ega, «ta 
Srbiffer i- jego zastępca LewraM, cuas przed- j 
stewicletLe wiada koalicyjnych. (iP. A T.).

Rada Ministrów na posiedzeiriu dnia 18 
stycznia 1922 r. ochwaMa szarog wniasfców w. 
sprawte wydzkartawienia dióbr to. iKatmeiry Gie- 
ezjó^fciej i w sprawie stanowiaka Tymczaso­
wej1 Komisji^ Rządzącej w  Cieszyna® wabe* 
Rządu Cantealnego, pray,jęła projekt Usta,wy 
Czekowej, pcatanowiia ixxcszerzyid granulce on. 
Skijennieiwiiic przez przyiląiczenś© artiejscowioścl 
ipodlmiejslkiich, wresaci© zaitwierdiziła wiaictaki 
(persoEiatoe, między inmenii skład Rady Finain- 
st'Wiej i Dyrektorów Banku dualnego. (PAT.).

*
**E:nrro Prasowe Min. Spnaw Zagr. tomniai- 

kuj®: 'Wobec wzmianki o rze,komom zamiano­
waniu p. Aut. Świeraljiiódkiego Komsulero Gem. 
Ekstocnji, ‘M S. Z. pr&tuje, iż (Polski Kousuil Ge- 
otorffllny ,w Eatouji nie istnieje. Istnieje nate- 
misfitt Wydział Konsul,a-rny .przy Poselstwie 
Rzeczypospolitej Polskiej Rewlu. zaś p‘. A. 
Świerabiiiski, konsul II fclwsy. nostial miniiowa. 
ny tocrowuikiieim powyższego (Wydziału. (PAT).

***
IW związku z prajekfem utktedlu IPo&sfci z 

JugasSawją toaiwti abeoud© w Warszawie poseł 
polska w Belgradzie, p Zdzś-taw Okęcki który 
będzie pizyjanowa! iprzedsSnrwieieli przemysłu 
eaiatareswrwaaydh w 'wywozi© do Jugostawji iw 
torurae ekoniomiczacm M. S Z. (pafce Krwróuess- 
toenga — II  piętro) w© środę dinta 18 to. ,m. I 
w -sóbotę 01 to. m. między godizinąmi H a  la z ą  
w pdiudiai®. (A. W.).

S ^ T -

R z ą d  P o i n c a r e g o

OSTATECZNY SKŁAD NOW EGO GA­
BINETU. •

Paryż, 16 stycznia. P . A. T. (Havas). 
Nowy gabinet składa się z 14 ministrów i 
5 podsekretarzy stanu, 4-ch członków gabi­
netu jest senatorami, 15-tu posłami. Z se­
natu przypadają 2 miejsca na grupę unji 
demokratyczno - republikańskiej (Poincarć 
i Cheron), 2 na lewicę demokratyczną (Pa­
weł Straus i Peyronnet). Z pośród posłów 
5 należy do lewicy demokratyczno - repu­
blikańskiej, 3-ch do unji demokratycznej, 
dwaj są republikanami lewicowymi, dwaj 
socjalistycznymi radykałami, dwaj republi­
kańskimi socjalistami, 1 należy do frakcji 
republikańskiej.

Paryż, 16 stycznia. P. A. T. Wied. B.
K — „L'Oeuvre" pisze, że Poincare zamie­
rza obsadzić ponownie sekretarjat general­
ny w min. spraw zagranicznych, powołując 
na to stanowisko Paleologue’a.

ZNIESIENIE MIN. OPIEKI SPOŁECZNEJ. -
Paryż, ilJ6 stycznia- — (A. W.). iPoimearó 

ośwnadteyił dEtenttltarzoią że fpóataniOfwli} wpro­
wadzić jiafenajściślejsze oszoządincści. fW tr.in 
calu znieskm© zostaSo MhusterjTjju) Opieki Spo­
łecznej. 'Poaatem przestają istnieć wszystkie 
slainiawiSka fran-cMskich- "wysakiah (kam i jaray.

ZNIESIENIE PODSEKRETARJATOW
STANU.

Paryż, 18 Stycznia. — (P. A. T.). 'Havas.
Zwinięte zasilały po<teelkreiarjaty sianu dla C- 
naniMwej ctl^ponsja, dla piwygotfowań 'wojen­
nych, <3tLa spraw* obozów wojsk kołanjainych.
Z POBYTU LIjOYD GEOSGEA W PARYŻU.

Paryż, 16 sLycznia — (A. W.) Lloyd 
G&arge 'Wyjechał do Lonkfjimi .wczoraj ramio. 
,.New )pank Herald" dionasŁ, iż Ii!rad Geotrge 
spadziowa! sdię, iż ftEMerarud! będizie obecny 
przy jego rontnowi© z 'Palncare, jadinaikża w 
'■̂ slattntej obwili MóHeramd zdecydował, ż e , 
sprzeciwifiiaby się te przyjętym -zwyczajom, 
wiakuitek czego Patocard ipo .kiotiifene^cji z Lloyd 
George m udiaj się d> prezydenta przedstawić 
mu propozytję premjora angrlelakicigo.

POINCARE A LLOYD GEORGE.
Paryż, 16 stycznia. — (A. W-). 'Dowiad’w

jesny się ze źródeł miarodajnych, że podtaiiawo- 
wą różnicę dążeń ,pdli'tyif®nyidh Painęaire'®© i 
Ltewi George‘a, w rosatozj gainiu oąjwiaianiej- 
szej oibecniie sprawy odbudiowy Eiusiqpy — si'a- 
nowtj faiyt, iż (Lloyd Gećrge zamierza w odtou- 
sNowa© Bunapy oprzeć, się © Nteimcy, Poinctare 
zaś — paaignć.© tego dłąknn^ >w ścisłej -współ- 
pracy z Pętelką, Ozectoostawacjią, 'Ruammiją i Ju- 
gosławją. «•

Paryż, 15 sty’cznrte. — (P. A. T.). (Hava®. 
Główne .prujnkty 'programu .rządowego spoiwo-

m u  121113

Londyn, 18 «!ycznik. — (A. W.). Po po-
v,'iTOci© Lloyd George'a ain'giiotekie m;in£s!erjum 
©praw ragrauitemydi tamować się .będzi© roz­
wiązaniem nas)bę’pującyich trzech pu:nflatóiw* poli­
tyki zagrainaicziiej: 1) sitrwaienia sojuszu z 
Franicją; 2) 'iisnainaa fconJein&nfcjS gęmweń-ikiej 
jako pierwszego kroku na dirodże iredcons&ntk- 
cji Europy; 3) shverzenia nawago ziwńądro na­
rodów,, obejmującego prócz .państw ąpnzj-niSe. 
ramy,eh i sojuszników, taikże Stany Z.jeckioczo- 
n®, Rosję i Niemcy.

Ppptl I c r l T O f l  »  fi’ *3i '
0  UDZIAŁ* STANÓW ZJEDNOCZO­

NYCH.
Paryż, 16 stycznia .P. A.. T. (Havas).

dowaSy dziś rano poważną wymyitoę zdań po­
między Pi rear© an a jego kolegami mintetOT- 
jailnymi. Ta wymmLam zdań będzie prowadzo­
na w dalszym ciągu po potudaiu.

1

POINCARE W  SPRAW IE UKŁADU.
Paryż, 16 stycznia. P. A. T. (Havas). 

W  wywiadzie z korespondentem „Daily 
Mail”, Poincarć oświadczył, że był zawsze 
i pozostaje nadal gorącym zwolennikiem 
ścisłego sojuszu angielsko - francuskiego, 
który, jego zdaniem, będzie musiał z ko­
nieczności być poprzedzony uregulowa­
niem wszelkich kwestji, dotychczas nieza- 
łatwionych. Premier dodał, że Francja do­
maga się przedewszystkiem bezpieczeństwa 
granic, oraz utrzymania należnych jej od­
szkodowań, licząc w tej mierze na*przyjaz- 
ną współpracę Anglji. Francja skłonna*jest 
współpracować ze swymi sprzymierzonymi 
przyjaciółmi w sprawie wyszukania środ­
ków, mogących utrwalić pokój, pod warun­
kiem, że prawa jej, wynikające z trakta­
tów, zostaną całkowicie poszanowane.

Pary i, 16 stymnm — (A. IW.). PoćacanŚ 
pragnS© wprowadzić do iprojelotiu uikffwdiu gwa- 
ratnicyjnogo anglo - francuskiego amtany m r 
Stępujące: 1) zapewniani©, *  iż likiac? toędzi® 
wlnawioiny po uphwie 10 1st: 2) sztaby igen®- 
ratoe spirayimiiarzoiiy-cto opracowywać (będą 
wspólni© ipda’By mobiiliaaKyjn©; 3) zopemmfieBiiie 
węipóiteej interwencji ar.gło - {raraoiiskiej n» 
wypadek zaatafenwamia 'PoMd .przez NRecnr 
ców. „Daily Mail" utirm-imuje. i i  Poinranć dą­
ży dto zwalinrtanaa Francji od1 abiatniicy aicaestai- 
czenia w koinferencp g&raucńśki«j.

Paryż, 16 stycznia, P. A. T. (Havas). — Praso 
wita nowy gabioet nader EycziivMii©, podlkreśteśąe 
ze szczeg-ótnam zadowoleniem wyrażone prreas 
(Pomctsjr'-Cya posbamiow,Jenie Łontymrowania w imoiri. 
wie naćlfipszycłh warunkach nokowań, dotyczących 
iA£ttau angiełsilco . Iraucaskiega

MANIFESTACJA W MANCHESTER.
Londyn, 16 styeraśa. — (P. A. T.). Havas 

W związilAi z 'manifestacją w (Man̂ heol-eT, gdzio 
seJbraini© nwołane przaz, lorda Dedby przyjęło 
jadiniam.yśince wnioseto, iw^powiadańcy się za 
zawarciom okładu anigiedsko - Iramicosjkćeigrt. 
Lord Derby cswisklczyj tandyńskieniiu kornes- 
prmKjieaitawi .JournaFa", że manilfestaoja ita jest 
wyrazein opilnji catej Aoglji1, dodał przyitem,; 
Niemlcy winny spłacić odsizikodowainiila aż dla 
isiłalnricih granic lroraliiwoścd. Francja i Amglja 
wi nmy znaleźć środki, mogące wizajemnte za- 
toeapd©ce,jd wvkaniam' e wypłat niemiaoki.c4x-

Według doniesień „Chicago Tribune" z
Waszyngtonu, między* Stanami Zjednoczo- 
nemi a rządem angielskim nastąpiła wymia­
na zdań w sprawie ewentualnego udziału 
Ameryki w konferencji genueńskiej. Rząd 
amerykański nie przyjął zaproszenia do 
wysłania przedstawiciela* swego na konfe­
rencje w Genui.

W SPRAW IE UDZIAŁU f^OSJI.
Paryż, 16 stycznia. A. W. —- Z londyń­

skich kół oficjalnych donoszą, że zostanie 
tam niezwłocznie zwołany komitet dla o- 
praqowania szczegółów porządku dzienne­
go konferencji fenueńskiej. Prace komitetu 
zostaną następnie przedstawione do apro­
baty rządów sprzymierzonych. Z tych sa­
mych źródeł dochodzą pogłoski o zamiarze 
wysiania do Moskwy delegacji, która poro­
zumiałaby się z rządem  sowietów >v spra­
wie ogólnych warunków udziału Rosji w 
konferencji genueńskiej.
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l Uf Lisi M i*
ZAKOŃCZENIE OBRAD.

Genewa, 16 stycznia. A. W. — Wsku­
te k  wydarzeń w Paryżu, Rad* Ligi Naro­
dów przyśpieszyła zakończenie swych ob­
rad w ten spósób, że już dnia 14 b. m..po 
południu odbyła sesję końcową. Szereg* 
spraw będących na porządku dziennym, 
przesunięty został na następną sesję, wy­
znaczoną na dzień 25 kwietnia, pod prze­
wodnictwem da Cunha, delegata brazylij­
skiego.

IM talowy .óftHiiMM
Praga, 16 stycznia. P. A. T. — Prezy­

dent ministrów, d4\ Benesz, oświadczył, że 
za kilka dni będzie mógł przedłożyć Izbie 

rojekt układu haftdlowego z Rosją sowiec- 
ą. Klauzule polityczne, których zażądano 

od Rosji, zostały przez przedstawicieli tej­
że przyjęte przychylnie.

Zjizi atonii w U ra l
Berlin; 16 stycznia. —  (!P. A. T.). Dzisiaj

odbywa się w D er linie zjazd partji oentirowej. 
Praewcwktiszący Braun, omawiając sytuację ;po- 
iityeszną, zaznaczył, że mimo 'rozahwiamia się 
fconfetnemfoji w  Cannes, koalicja weszła widocz­
n ie  c a  dirotgę ulg dfla Niemiec. W brew  oipcniii 
dyplom acji naomieictkaej uw aża Btraim miini- 
dterjuim Pcincartygto za poraj tśjjue dila 'Niemiec, 
gdyś —  zdaniem mówcy — doprowadzi' ono 
niechybnie do izolacji Francji 1 oczyszczenia w  
ten  sposób atm osfery politycznej w Europie. 
Zjazd wypowiedział się  mdędey inneml prze- 
ciwtko zbytnim ciężancim podaitkciwym.

M tm m  Kial? Piny
Londyn, 16 stycznia. — (P. A. T.). (Wied. 

B. !K.). W edle dłoni esień z Angotry, ®iu®tafa' 
Kesnal Pasza -został zamard»wainy.

t t i s s i  l i p l n i
-OPatMa się na potsosierwiefflie Kiau- 

Oraso adznrairfaiacją chińskai.
ty  NStomeck® pa ni.ja Kudowa wohwaflrfa wystopii 

z większości cza jo  wej z powodiu zawarcia przez 
raąo Irak balu a Czecbp S'owacja. Minister <łr. ,Wa- 
ber, członek tej PWrtjî  ustąpił a raądm.

tPrceK.B.awicieJ Estonjc Seljssnaa mitemewainy 
aostoi postem Estaojj w Rydze. SeCijamaa uchodzi aa 
zwekuinilca ablaaeuia Estanjii z IPciską. (A. W.)

— „Obserrer" diono®?, że na tonfetrenoji etim- 
basasdca-ów w spraw© Bfefcego IWsohidttu p^zedto- 
foao Cttrabnorwi wniosek, wzywiający Greków do o- 
jpuszftaeuia ahaaaru smymeńsikiego. W otbszcrze tym 
po zagwanantowanitu 'airtonomji, uznana ’będzie srj- 
•wemeonoóć Turcja. (A. W.)

— „Echo Jfetóooa*" donosi z Londynu, te  Moyd 
G«wgo puaninre termin nowych, wyborów do par- 
łamente ze względu ma octon© wjpadki. (PAT.)

— Radia homnsarzy ludowych opracowtala pco- 
jeJo* federacja aowSedkich republik z&bsuikaskch: 
Azerbejdżanu, Gruzji i  Anmeuji z Rosją Sowieefka.

, Br»prowadaem:ejm projektu ma się zająć zjazd so­
wietów wsporrrnamych •repuiblik, ■

Minister apnaiw z^ramiciznych Danji zsrwaa- 
damiLł sekretairja* generalny L:gi Narodów, te  król 
pcdipCisrfi aJkt ratyfikacji kołuwejrucjii w sjprawi© n©- 
ufralfe-ó? wysp Afemdizlkićh, podpisany w Genewie 
20 pr.adtrier»i&a 1-921 r.

Teatr J l© w © ś c i“ B Raiska 5.
Dziś: „ P o l s l c a  k F 8 W “

z udziałem p J ó z e f in y  B io lsk is j .
Teatr dobrze ogrzany. Pocz. 8 wlecz.
Bilety u Chodowieckiego. Krak. Przedm. 9, dogodź.

5 po poi.—wieczorem od 5 w kasie teatru.

Rfak-JO Wlewad. prztyt. dla nlezamożn. Nowy- 
Swiatżl m. 17. P.-zyjmuje od 10 r. do 7 w. tel. 131-37.

Kronika.
S T A N  P O G O D Y  

{wiekfiig danych Pfeństw. Instytut:u Meteorol.).
Temyeratcira imstyryżiaza wynosia wczoraj w 

Warszawo© —S.'O, hatyiisza —7.0. tfnegdaj w Zako­
paniem majwyżana —4°, raajiŁśsza —9°, polery v, a 
śnieżna 38 om.

Przewidywany praebśeg pogody w dniu diasdwj- 
«Bymi: PoKhniu-mo, IńłJccstopmiJwy -mróz, drobny o- 
pad żateżiry, wiatry z  k ier jaków -wschodni eh. ,

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy i Opie­
ki aad Wychodźcami w 'Warszawie, Plac Napoleona 
Nr. 10, uprasza wszystkie orgcmtaacje sswodaw© i 
aaamapomiocy, insitytucje spo'etane i zakłady nzuuiloe- 
we, eajirjiijące się w jakiejkolwiek termie jwśred- 
mo.w©m pracy (na taranie WarsBawy) a  rndestainiie 
swych adrasów.

Zmiany w ruchu pociąąrów ^odnw^jskifh. Od 
Ania -1 Kutego w? rnehi; pociągów po.-iim.e^ikioh -pra- 
wiego brzegu- Waeiy, z-ajdą zestopujące zimfc-ny:

1) diu pnzje-jiradlii podłóńnyth -ki. II i III uruicho- 
tóoue będą pomięday Warszawą IWA. i WotomLiesa

dodattikowe pociągi; podmiejskie wesF-ug noakładu: 
po o. N-r. 741 Wai-szatwa (WiL odij. 5.10, IWotemin 
•pray|j^ -poc. 742 Wotomiin odj. 6.15, IWanazaw-a 
Wit., przyj. 6.55; poe. -Nr. 727 big iWaisaaiwa iWSL. 
odj. -18.50, WoŁoanin .przyj. 19.25; poe. Nr. 744 Wo- 
lomi-ni od j. 21.05, Wftiszawa WdŁ przyj. 21.45.

Z) poćimtejaki poci-ąg Nr. 847 Warazarwa-Mrwry 
odchodzący a diwwroa Wsah-adaiego o godz. 16 30, 
odchodzić będzie z dworca (Wschodtotego o g. -17.05.

3) pociąg podirrv:©j.5;ki Nr. 930 Otwiodlc Waa-sza- 
wa, przychodzący na d w ra e c ’/Wad^daii 8-25, od- 
chodEi^.będaae z Of wódka o godz. 7,10, a- przydho- 
dauć na d/włorzec Wschodni o godz. 8.05.

Służba telegraficzna i telefffn’czna. fW uirzędfflie 
poestoiwyan -Motezadź powuolu Sto-niim Ê -prowad.zx>mo 
sWjbę łetegmallcBną i tetefoai&aną przy ipcłącze-niu 
z Nowiojeflmiią i Bainaniowi-cajami. W uirzędsch pioesł*- 
wo-lte tegraficBayrh Lebiediziew poiwieitiui WiiJejik* i 
RadosTikowcae paw. WAejka zaprewedizjcmo dlużhę 
-telefomiczmą. W wraędach -pocztowych Ptos.aiwy ,pow. 
Dunilow-icz© i  Sułkowice pow. Myśleniioe sapwvrci- 
dzono sSuńbę telegrafiicaną i  tetefonicBnią ipirzy połą­
czeniu pierwszego z Glębcteenn i dtaugi-egio z (Kiai- 
waąją. Agencję Świder pew. Wartearwa awtimięto.

a) Wydział podatkowy. iW UOTpe’nien'u Snlter- 
-m*icji o podziale -caynmiotei w wydziale podatkowym 
Magistratu, dedać n-aileży,' że iw Sekcji III Wydziału 
1-B (Bnaclka 4) aalnlBwia-ne są następujące czynfljo- 
ści: Sprawy, dotyczące p-odatikiu od oileruicham-cści, 
Spu-awy, dotyczące pcri&tku od: podtesj-moi imiieszikań 
w hotelach i pensjonatach^ ąpTt-wy, dotyczące po­
darku od- feudiunków- na kolejach normalnych.

a) O ęlektrswaię w B"ra,uiw czach. IWoibeo te- 
go, ż» władze wojskowe mają sahrać z -eiSekitirowini . 
w 'Barauowwaach maszyny i n'ektore u'.-erasylija, tejm-- 
tejs-za R-ada jniejrlca występ®a a pettycją <Jo włada 
rządowych w iWarszaiwie, aby db definitywnego rcz- 
stirzj-gnięcia sprawy elektro wuj, pczoaterwiaouio- ją na 
•mieyjou 'n-ic!kięrałą.

Dochód % podatku sylwestrowego. W wlęraór 
'•sylwiestrowy ściągnięto n)a -rzeca nuiissia od bitetów 

wejścia m  wudowiislŁa, zabawy taneczno ż masika- 
rady około 9.000.000 tnie.

Skargi na kamienRzników. iW astafsrich czEpach 
sporządziouo wietie proickulów ma wft*oiclefi'><teini4w 
m  aieośwńetfcwjri© klatek adiodowych i za ft'ehyg et­
niczny gta-n podwórzy. Wskutek .powyższych proto- 
knriów sądy poibojów zawiataie zostały tego .rodzaju 
sprawami.

Wystawa wszeehpelska. Magistwet jpostaraowił 
wyisitąpić db Midisterjum praemysłn i haudłu z ini­
cjatywą zorgmizotwiania w- Warszawto na wiosnę 
1029 r. — płerwpzej wBzeciipofek.ej wyste-wy. Sek­
cji -regulacji miasta paleoo®o ®aproiieikt€mrać odpo­
wie dui teren pod wystawę.

WYPADKI. *
MORDERSTWO NA PRADZE.

W d-oimu nr. 10 przy ml. Ząfekowts&ii-ej, w -mi-esz-
karón Józefa ‘Mi-eńko, weźmego- (zrwi.mego w tymdb- 
nuu „Kaoąpeu") zajmowuła od kilku 'kat pdkoiik z 
osubaem we jść .om z sienii 404etai«. Msurja, Dclbro- 
czyńska, wdiotwą, kucharka w fauffetoch ma partstal- 
kach. Dcferocaytiska -mieazkiala z 14'fetaią córką, 
■która czasem; ijQcor.va'a u sw.ej zaimężmej' aSosfcy, 
zamieszkaiej w1 pcib&kkh- zfeibudiawaimitjjch 'mo­
nopolu ma ’Wispcimmianoj upicy.

Noce z uib. póąijku ma sobotę ii nast-ęptną młodsza ( 
córka Doibr. spędaiła u  swej s.osftry.

Dopiero w miodeiielę có-rfea choia-ła wejść do 
-mieszkama -mtitidi, tecz na puka-ate nikt mi© odmo- 
wiadai, Mucza w otWorc© zamku n-i© było. k ’dc’tka 
zaś by-a ziamilcniięta) — wbrew zwyeząjowi --  na  j©. 
duo kółko w drzwiach. Gdy w ciągu dinia eyitua ja 
się nće amieniib, córka Dotorozyńskiitej . przyszła 
terać z© szwagrem około północy, pr/ypusscas-jąc, 
te jruż zasitiajną matkę, lecz ł -wówczas in.kt aa puka­
ni© tóe odlpowiaduł. !

iWtedy otworzono drztwi wytrychem i- janałeeiia- 
ao Dohroraytńską martwą, leżącą ma łóżku.

Obevmd© abrodni* przedsitiawda się w mastępnja- 
ceim śwf.ette: Stwiordtemią te  -motywem żbrtd- i by! 
ber,W7jgi<ę, !'ULe rabiiimek; , cpaóca SOAOO mk.. fc'óre 
Diobr. mieia wr worku pod- podtaską, abrixteiiurz 
(czv .też zheodinjarki*,) sdabowiM j-esacze obi-ącak-ę i 2 
pjerśffior.ad zvote, -btelte-ę, ubrania i teipę—cgó-laej 
war-ości 200.000 mlo. Liczn© i d-ute zdwaipaniia. na 
twamy,. czatę i rękach wskrzu-ią, że Dc-bncxTzynaka 
zywteeće bnoiita się i  wiatezyla ze abrtodndarzom, 
estateezn-ie udusił on ją. .używając w -tym celu wkm> 

j k« od pieniędzy, posiadhiją-c-ego długi© i -mocnie -ta- 
sieniki, kttórstmi ni-ocno Baurismąt szyję sm^j c-ł eraa. 
Zibnodmi dokonano w nocy kub ra);a>, wogóła podiccsss 
snu, gdya Dubroicziyóska jest -w samej toi-eOiiźniie. Po­
licja śledcza jest ju-ż na t-repć© abrodniarzia.

iWczanań .po raa drugi ujechały ma m-.o-jsce wia- 
dfflo policyjmo Stedcate, które jeszcae raz diotor.aSy o- 
gtęifam uniesztajia i obdljflcoji awtolc. Na-ttęp dę tmu-
pa stetognatewiEiao' i pi-aew iazityno do prosokterj-nan.

Zamach samobójczy. iW diomu nr, 14 pray uL 
Putawiak ęj ótnutta s.ę esemej-ą octową 30-letnia Zo- 
fja Ko-tytesva, którą .pogetow© piraewkzao do aapi- 
l-aiLa. Dacciątka; Jecmis. Pnsycoguia -rocpaczEiwego kro­
ku — ntepoHmunniiein-ia rodziinme.

Wypadek 3 armatą. Wlcaoraj o godż. 1 1 pół pp.
porfeaas ćwiozeń w szkole podutorążych W, ;P. iw A- 
lejcch Ujac-tewskich. wskutek ui-eostroż :-clśoi, z 75- 
mikiłue-lrowej anmiaty nastąpi iwystracA Pocisk bez 
aaps&r.óka wypadli -wt strowę Pmuśtekoiwta tab Wteoh. 
Wypadku •s-liudźmi nie -byto. ityidSutek -tego wypad­
ku w g-mediu sakoiy \v.y padSb Iki-Mca sz;ib

Zaczadzenie. M’skutek wadŁwte uraądizcineipo 
pieca wydziiekr! się <aod węgłowy, którym zatruła 
s ę  lokatorka dcnaui nn. 10 pray «£. Stazetecfó-fj .64- 
ietnia M.chalutta Kozidka, którą vr sóanć© ciężOsisn 
praerwioato pogoitoiwii©- d© szpjtaŁa -Braesnicaiieaiia 
Pańsikego.

Zatrucie alte-hMem. -Zamiesaicsća przy ni. Gór­
nej 23 Marja Dabańska, fert 32, zachoiwwailla na u-Ł- 
cy z objawcami zc-irwia. Chorą ionp-rew&dBOiri© dy> 13 
tóm-isamjritHi, gdzie -lekarz pogptowta S'rwiLe-rd-zil, że 
pjriyciyrlą Msd.bnięcia -było za.mucte -alOochalSom.

Strzały na stacji. Wczotraj rano w pociągu, idą­
cym z Pruszkowa db Womazrowy. powata! spór mć-ę- 
dzy pastóżarean stadccitem Okińsk -m a jednym z ko. 
Ie;a,ray-. Po przyiacią pociągu d» .Warazawy stndieint 
OkiAski zażądał jn-te-rweacjii. ,po.lHf-ji. ale zanem ta | 
nadesesła, gpóir zawtemit rfę nr -bójkę, w czasaę -której i 
Okński wyjął z tóesmeai re-”.oi5v\er i  dia! kilka strza­
łów, które, ma sacaęśc:*, miJccgo rtl-e .raniły. Na od- 
tflxw aUiatów pawkai popłoch -wśród j)asaterów\

wysiadających s pm ąga. pradbyt* bsś porcja- JcoAe-
jowia spiaała protolteł i  situdieiatowi Ofciałkiesnu broń 
ziahpaia.

Zagrnien*. iDr.ia 12 b, m. ze "wsi iPóśrwseftnb gn;. 
-Rączaje pow. rarizymióskiego wyjęchała fu-rmanko 
z milejscowiej teooperatywy dla -Warszawy po towia- 
iriy. Pummiainką pojocteli-: J®la5ib R-ich-t ae wh(? Tuzy 
i  gosped-aro te-parc-tywy Wa-o.aw Bregowiski. Dnia 
-13 wyrecható orni' a Warszawy a towarami -dirogą -na 
Grochów i Rembertów i dotychczas n-Łe wrróc.li. Za­
chodzi podejraem.i-e. że ao-SMi zaniord-o-WTani w d-ro- 
dz© iw odach rn tar a kornych. tPcdicja powiatowa czy­
ni poszuikiwamua.

Pcjęrzara w lieei. Jeray ©oTkitawóea (iWiloza 2) 
Bawiiad-oomł 18 'komfisairjat, ż© bo stirychu zgin-ęamu 
biei-izna-, warteśoi .przesz© 300 -tysięcy marek. Wy-, 
siany niaty-chmiast na m.ejsce todzieży st. wywia- 
dowica Kędaerski, znalazł na gtnchai w (kącie wo­
rek, oaptyinAoiny ibieJianą, praygoflowwny -d'o wy nie­
sienia. Domyślił się aćteamn. te  i *(lodtóej -m-uisd- być 
gdai-eś -ukryty. Ztadaiw-iray -tędy c»’y esKEyt d-ctmiii. na 
jednej z-krokwi zua-ta-zl wyc,iągni'ętego wisd'tai kro- 
kwś pajęcswm. którego też i  .ściągnął. IPajęczarzem 
tym ck-azal się Bnenon Rupn.ęwsiki, uiigdsci© nie 
mekłowwny, lotóry 'by® -pod iwieracłKialą odż-eżą owa- 
imęty reshtą bieliiamy, fiorariaonej flortktewicaowi. 
Pajęczarza osladacno w areszcie.

Z sadów.
Orsocterfe w sprawa© K«ch*B*'wicB4iw-.

Sąd Nąjrwyfezy w g’cssmj sprawie o podpaifwsie 
składów i praywłaszccsenie, wydal orzeczenie jMfcę- 
pikące:

m.inrct kary Bsieslawiowi Koehamcw esewi, zs,wię®D»- 
ni* kary M-ałgo-rza-cię Kochauo-wi-cEowęj, mio rozptt- 
jaamia powódź -wa cywilnego K-cmarzew-slkiiaj, u- 
wzgtędniemia pawództwą, -Gicm-czarowicwej, pazosta- 
wien.a bei ekwtków powód-ztwia cywilnego Koca*- 
kosktego, — uchylić i psiekuzeć sprawę do pert ow­
itego osądzenia p-nzea Sąd Ap-eSucyjny w Warssawi* 
w lanym składzie sędaiów.

Sprawa to natem, ciągnąca ®'ę od wraeiśmia 1918 
ro-ku, będą© jeszcze- raz roBpaitryiwana, chociaż, W 
zacczai© już motejls-TOBym- zułeresis.

Z seatencji powyższego -o.raacaer.ia wyptywa, te  
zapadio orno w  cnyśi żąriad protes.u prokuia-torakie.
go-

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dzló ..A:rto‘‘.
Teatr Roritia»l*>śc‘. Uzó dramat 6 :. Wyspia*- 

eklego „Ro-e-słą-w Śm-ra-'.y'i
t  Teatr Pełski. -DzA „Kobieto, Które zabita". -Na­
stępną premtyrą będż.e satuika .rc-s-yj k'-ego .p-isaraa 
Leoridaw Aiwjreje-wia p. (. „IJen. któ-rego -biją -po 
kwwray. \ .

Teatr Mały. Dinś ,.Czysty interes".
Teatr Reduta. Dziś -bajka B. Herr.a „CfeupuTekf 

ceyli ..Rf-iiresa-n® podwórka*.
Teatr ko. Bayus^awskiege. -Dz3ś występ Józefa 

, Węgrr.ynm w roM Gu*:-a.v.p-Koarada w ,,.Dziad-ach‘‘. 
!W uajbff'2BBą sojbatg prerojera fragim-raf-u dramaiLyc*. 
nego W:erraom ,p. t. „W g osnutego u* ,-tl© dzte- 
jów legjo-nu pol-siciego w Hisapumji w r. 1800. -piór* 
Korwin ,Małs-ra»wiakiiegc>.

, Teatr N»we'ri. Dniś „PóMc-ai krew",
i Teatr P«wv-6fehJey. Dż.ś „Pamiętniki sziA-na'*.Wyrok Sądu Apelacyjnego w! prtedmiocio wy-

Tygodniowe pismo socfalistyczna
rn W  W  WW1IS3 Mkh

w y w l ł o d s i  p e sd  r c - ź a k c j ^ !
4 .  KR. E u i f - s k  i e g o ,  I f , . . t z s p i ń s k i e g o ,  5* 0 s3 2 E Y « 4 s ic ie ffO , P o ł ó w k i ,  

WJL ^ t i e d z S a S k o w s k ś e f j s o ,  S i-  P o s n e r a  i Z . Z a i r e i t i u y ,
U i t a z a l  s i ę  N i* . 2  i  z a w i e r a ;

a i c c s y s t a w  K ie rtisa fk o v rsb i. O tych, Mórzy cdesz'i. R ak  SS21. 5V. H a rn sa a  Q ia m a n d .
Rok ubiegły w polskiej polityce gospodarczej. S. f*. Rady fabryczne w N iem czech. Fo święcie. 

Notatki bibliograficzne. T. K -ic r. Przegląd polityki zagranicznej.
F frn tn li i  r r e n u n te r a t j r  od 1 stycznia r. b. ‘Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mlc. 

Kwartalnie 4CD mtf., Zagranicą podwójnie: w f  mervee półrocznie 1 dolara: wena numeru pojedyncze­
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

ffe e tsk e ja  i A łiin śn is fp a c ja : U'arszawa, Warecka 7, tel. 23C-44. Konio czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzieó od 10—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1 4 pp.
P.b. Numer okazowy .  Trybuny “ wfysyla się po nadesłaniu adresu.

rozmaite solidnej ro- 
!8c0ii boty. Wielki wybór. 

Ceny 50 proc. zniżone. (Jwugal 
Najtaniej! Szphaina 4. - »

Ol. isel Felltaii szpitala 
chor. w-neryczne, skóry, płciowe 
(niemoc) V/łetka 11 do 10 r. 4 — 7.

Dr. A. Szware
Choroby oczu. W a re c k a  9 ,

teief 19296.

L ItliiSl 02S
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W o lsk a  34  — 5, ii-gle piętro.
choroby skórneSt F. Siiler

K ró le w s k a  2 9 a . T e ie f . 32-17
do >0 r. i od 4 - 7  pp.

P iĘ ż k o  i p ię k n ie  p is a ć
mim Kliipt I. BEEMAN
w ciągu 15 lekcji. E le k to ra ln a  

14, ra . 5S.

Si B8G1KI STł-SŁ
Analizy krwi 5—7 w. L e s z n o  29.

Or. I M5TU1UI lek. asvst. 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tek 

9S-29. Od 2 - 4  i 6—8.

K iezaw o d n y  ś r o d e k  p rz e c iw k o  
c h ry p c e , uu& znoóci, k a s z ia a i ,

GRANULKI RUSSYANA“
(Granules sulphuris auraii benzoinati)

r . S ” ,'.%b ” ty ,.A p  K o w a l s k i
<t w  W a rsza w ie ,

ia io d o w a  I.
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Sposób użycia dołączony do każ.dego pudelka.

Z a  1 5 0 0  M k .
tygodniowo ®S©t|®nc&© każdy może się ubierać 

w Magazynie ubiorów męzklch i wojskowych
X  F I G O W Y

S - t o  k M y s & a  SO. Telefon 206-18.

S a l a  T o w  H v g i e n i c z n e g o  ( K a r o w a  3 i )

Dn. 17 i 19 stycznia we wtprek i czwartek o g. 7 wiecz
odbędą się

U W A  O D C Z Y T Y

LITERATURA i ZYCIE
O. 19 o  g . 7 w . w  c z w a r te k

odbędzie się 
wieczór pośw ęcooy twórczości

D. 17 o  g . 7 w . w o w to r e k
odbędzie się 

wieczór poświęcony twórczości

UITlii FUfFTl
francuskiego myśliciela, polity­
ka, artys y na tle walki o idea­
ły prawa i postępy w rzeczy- 

pospolrtej francuskiej. 
Prelekcję o twórczości i dzia­

łalności fl. France'a wygłoG
Prof. S tan isław  POI NER.

mil eousii
piewcy dusz bohaterskich i bo­
jownika idei braterstwa ludz­

kiego.
P elekcję o twórczości ar'y- 
stycznej R. Rolland* wygłos
P os. Kazimierz CZAPIŃSKI

Fragmenty z utworów fl. France* i R Rolland* odtworzą art. di am 
Z ygm ant N o w a k o w sk i i Jan K och a n o w icz .

Bilety w cenie od mk. 100 —400 nabywać można zawczasu w „Księ 
ga-ni Robotniczej” (Wspólna.17), w administracji „Robotnika* (Wa 
recka 7), w Okr. KoriF Rob. P. P S. (61. Jerozolimskie 6), oraz 

w dnie odczytów od godz. 5-*j przy wejściu.

fiifilhttfTlri ślubne, złote, srebr 
H'UiMijliai ne, złote pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny zniżone. 
Także daję na raty. Przyjmuje re­
paracje tanio dobrze. Zegar- 
mistrz Gutmacher Smocza 21, róg 
Dzielnej.

9'U l 7MIU szkela kroju, szy- 
SHj liiiltła cia. zaszcz cońa 

najwyższemi nagrodami, mistrzy­
ni cechu warszawskiego fi. Wi­
śniewskiej Warszawa, Niecała 12, 
telef. 72-04. Zapisy codziennie. 
Patenty podmlstrzowskie, mistrzo­
wskie, dające prawo otwierania 
szkól, pracowni, być nauczyciel­
kami przy zakładach naukowych. 
KońAącyro odpowiednie posady. 
Przy szkole pracov#ia sukien, 
kostjumów, okryć. ’

£881183? X?
ne, kauczukowe, złote, reparacje, 
przeróbki. Lekarz-dentysta Kle- 
maóski, Jerozolimska 24, prakty­
kuje od roku 1S07. Przyjmuje 
10—12, 4- 7 .  _

i m itn T I marynarkowe wełnia- 
J „! U i 1 u 5 ne od 10 tysięcy, pal­
la, spodnie, burki, kożuszki, uszy­
cie garnituru 10 tysitKy, hurt, 
detal. Sipowskl 1 S-ka, Chmieln* 
49, m. 5, >e(. 242-93.

zgTpjiiilU  włóki iste po cenach
;!SStU 'fiL7 znacznie z< lżonych 
bo w prywatnem mieszkaniu Fok­
sal 15. parter.
J l rsfU t5rzyimuie 0,bttta |unkł 
Id ifllj krawiec męski. Ceny 
p rz y s tę p n e -  Złota 24._________
ia nitanO skrzyp.id l i l i e ,  cuch lekcje gry za-
sadniczej- Niecała 10—13.

'J'nJattf t»?na>kie. prezerwatywy. 
iftUiultt noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
.flkst". Jerozolimska 33 róg Mar- 
załkowskiej.

•iill mW Portret z fotografji, 
UłJ’1 Hi3# oiejne. kredkowe. Wy­
konywa Płatek. Sienna 18.
dDijiy jl nie kupuj nigdzie do- 
u U iłn *  póki nie obejrzysz; Wil­
cza 27, m. A

długoletni „Henryk*, 
Leszno 38, m. 6, przyj­

muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo­
dowe, redaguję na maszynach 
wszelkie prośby do Władz i Są­
dów tanio, przyjmuję codziennie 
do 10 rano t od 3 do 10 wiecz.

długoletni, prryj- 
__.ę muje sprawy kar­
ne. wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane. gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 8 5 - 4, 
do 10 rano od 4—8.

Redaktor nacze lny  d r. Feliks Perl Red. ©d-pewtedaalDv Jerzy de NLbml. CMbito w druk. ,Jiobcrtnika“, Warecka 7.. Wydawca: Rada Macs. P. Pz fik


